
N r .  1 6 0 We Lwowie, Czwartek dnia 16. Lipca 1885.
Wychodzi codziennie o godzinie 3. popołudniu, 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

I‘ iv,r;*!iiłata w y n os i:
W MIEJSCU kwartalnie......................... 4 złr. 50 et.

uii.rsiec-/'. 11 i ■ . . . .  I „  50 „
Z pr? syłką pocztową:

))iieaięe/,nie . . . • ■ . . . .  i złr. — c.t.l
w państwie aiistrjaekiem . O „  — „
do Prus i Niemioc . . .  . j

I J ” wloeii/u^ir^^^księstn' NadJ. { 50 ct
■* ) „  Serbii . . ..........................I

Num er pojedyn czy  kosztu je 10 ct.

Przedpłatę 1 ogłoszenia przy
We LWOWIE biuro administracji „GazeUr^ar.” 

ulica K op ern ik a  liczba 5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." 
ajencja pana Adama, Rue Clement 4, Psris; w Wie­
dniu Otto Maass, (Hasseusteia <Ł Vogler) nr 10 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M Dukes, I. Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr 2., Henryk Sehalek, 1, Wollzeile 14; 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. Daube&Comp 
w Frankfurcie n. J t.; w Warszawie Rajchmau et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą (5 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

R e k l a m y  w rubryce „Nadesłane44 
* 0  ct. od w iersza.

L W Ó W  d. 15. LIPCA.

Jutro rozpoczyna swe doroczne obrady 
w Przemyślu stowarzyszenie, które należy 
do najbardziej udanych u nas usiłowań na 
polu stowarzyszeń, na które nieustannie 
zwracały się oczy ogółu społeczeństwa, o- 
czekując odeń odrodzenia moralnego i inte­
lektualnego. Najserdeczniejsze słowo powita­
nia i zachęty należy się zgromadzonemu T o­
warzystwa od nas, cośmy nie przestali wie­
rzyć w dążenia odrodzenia narodu przez 
edukację, których myśl stała u kolebki wyro­
słego na dojrzały organizm stowarzyszenia, 
cośmy nie przestali wierzyć w wysokie cele 
pedagogiczne krajowego Towarzystwa, ani 
w jego zdolność do ich spełnienia. Takiem 
też słowem bratniego współczucia i zagrza­
nia do szlachetnego dzieła, chcemy powitać 
Towarzystwo przy pracy.

Nie da się zaprzeczyć, że w ostatnich 
latach ciężka praktyka życia, opłakany pod 
każdym względem los kapłanów edukacji 
publicznej u nas, sprowadziły Towarzystwo 
z szerokiej drogi pościgu za wielkiemi ide­
ałami narodowego wychowania i starań o 
rozwiązanie praktyczne zadań edukacji na­
rodowej, na drogę zabiegów o uprawnioną 
zresztą jak najbardziej poprawrę stanowiska 
i losu nauczycieli. Towarzystwo pedagogi­
czne poczęło przybierać zwolna charakter 
stowarzyszenia cechowego wzajemnej pomo­
cy członków korporacji nauczycielskiej. I  te­
goroczny program obrad walnego zgroma­
dzenia Towarzystwa nosi na sobie charak­
ter tego kierunku: wśród referatów nader
skromne miejsce zajmują temata właściwie 
pedagogiczne, dotyczą one zadań drugorzę­
dnych, przeważne zaś miejsce zajmują re- 
lerata. dotyczące uregulowania stanowiska i 
poprawy losu nauczycieli.

Nie myślimy bynajmniej odwodzić za­
cnej korporacji nauczycielskiej, aby odbiegała 
od usiłowań podniesienia stanowiska swych 
członków, iuaterjalnego umożliwienia im pra­
cy i zabezpieczenia ich losu ; owszem, są to 
starania niezbędne, starania, gdy są godnie 
podjęte, uszlachetniające nawet powołanie 
tyle ważne w społeczeństwie, jakiem jest 
nauczycielskie. Chcemy tylko zwrócić uwagę, 
że usiłowania te tem będą godniejszemi i 
tem pewniejszy ich skutek, im więcej zyskają 
współczucia i poparcia społecznego — zyskać 
zaś je  mogą najgłówniej przez należyte speł­
nienie misji Towarzystwa pedagogicznego,
jako niezmordowanego pracownika nad pod­
niesieniem lu d u , nad otwarciem nowych, 
szlachetnych horyzontów przed dorastająeemi 
pokoleniami, nad odrodzeniem narodu. Przez 
udział w Towarzystwie pedagogieznem, tak 
właśnie przez kraj dotąd pojmowanem, a uo 
którego nie sami zresztą należą nauczyciele, 
mają oni najlepszą sposobność zdobyć uzna­
nie moralne dla siebie, otoczyć powołanie 
swe praktyczne szacunkiem i współczuciem 
i zyskać skuteczne wówczas niezawodnie po­
parcie dla wszelkich uprawnionych swych 
żądań. Że w czasach ostatnich osłabło to 
uznanie, jakie się należy pracow nikom  na 
polu edukacji narodowej, i osłabło poparcie 
Ich domagań się o poprawę losu, to dla ża­
dnego z interesowanyrh nie jest przecież 
tajemnicą.

N ic winić przeto społeczeństwa, cho­
ciażby ono okazało się niespraw iedliw ej dla 
ciężkiej pracy i zawodu nauczyciele lego,

nie sadzić się na wykazywanie niedostatków 
położenia —  i bez tego jasnych dla każde­
go człowieka dobrej wiary, ałe zdobyć sztur­
mem uznanie dla siebie, wywołać szacunek 
i miłość dla zawodu tak ważnego dla na­
rodu, czyli podnieść jego  znaczenie moralne 
w społeczeństwie i stworzyć przez to w sa- 
memże społeczeństwie dążenie do zabezpie­
czenia stanowiska kierowników umysłu i 
zdrowych tendencyj w  przyszłych pokole­
niach —  oto właściw a droga , na której 
jedynie ziszczonemi być mogą korporacyjne 
postulała nauczycielskie.

W ysokie zadanie Towarzystwa pedago­
gicznego jest dzisiaj całkiem takie samo, 
jakie było przy jego założeniu. Nie wielki 
jest nasz postęp edukacyjny, nie umniejszył 
on też Towarzystwu zadania, tylko je  może 
bliżej określił i uprościł. Mimo rozwoju or ­
ganizacji szkolnej i spodziewanej naprawy 
urzędowych stosunków edukacyjnych, napra­
wa rzeczowa a nietylko form alna, zdrowa 
reforma potrzebują i potrzebować zawsze 
będą ciepłego ogniska, w któremby dojrze­
wały idee edukacyjne i zostały zbadanemi 
szeroko sposoby ich urzeczywistnienia. Tą 
jedynie drogą przejąć się może temi zada­
niami organizacja urzędowa, która zresztą 
być nie może ani polem, ani narzędziem 
eksperymentów —  potrzebować więc zawsze 
będzie i potrzebować powinna pomocy samo­
dzielnego Towarzystwa kapłanów i miłośni­
ków sprawy edukacyjnej. Nie zmniejsza też 
tego zadania niedawno założone i od p o ­
czątku sympatjami otoczone Towarzystwo 
nauczycieli szkół średnich — jego zadanie 
nie obejmuje wielkiej gałęzi ludowej a na 
swojem ścieśnionem polu więcej będzie ono za­
wsze dydaktycznem niż pedagogieznem. Sta 
re Towarzystwo zyskało więc w niem tylko 
pomocnika i współzawodnika, lecz ogólne 
zadania jego wcale się przez to nie zmieni­
ły  ; przeciwnie podniosły się w znaczeniu, i 
w społeczeństwie podniosła się skala mie­
rzenia tego, co dla tych zadań zrobionem 
zostanie pr/.ez Towarzystwo.

Jak przed latami, tak i teraz społeczeń­
stwo nasze pokłada nadzieję odrodzenia swe­
go w dobrze pojętej i dobrze prowadzonej 
edukacji. Mnożą się tymczasem objawy, Ze 
szkoła publiczna nie wydaje obywateli, usi­
łowania prywatne zaś chrom ają; mnożą się 
objawy, że na drogę zawodów praktycznych, 
poczynając od najniższych, wchodzą wyeho- 
wańcy z pustą duszą i słabemi siłami fizy- 
cznemi i umysłowemi — same zaś zawody 
życia nikczemnieją. Czczość moralna wydaje 
częstokroć u wstępu do życia przy pierwszem 
z niem zetknięciu tragiczne nawet rezultaty, 
tragiczne dla jednostek, dla rodziny i dla 
społeczeństwa — są to znaki straszne, woła­
jąc* o opamiętanie. Niechże Towarzystwo 
pedagogiczne, tak silnie rozwinięte dzięki po­
czuciu narodowemu i gotowości publicznej do 
uznania starań na polu edukaeyjnem, stanie 
się rękojmią spełnienia nadziei* narodowych 
- wtedy się spełnią i jego  wszystkie upra­

wnione desyderata. Tem słowem witamy ze­
brane Zgromadzenie!

Korespondencje „Gazety Narodowej".
Warszawa d. 10 lipca.

Faktem jest dowiedzionym, iż dopiero w ra­
zach niedoli rozpoczynamy nad nią się zastana­

wiać i szukać drogi wyjścia. Nigdy też pono nie 
mieliśmy w kraju tak wielkiej produkcji rad 
ekonomicznych wszelkiego rodzaju jak obecnie, 
dla naszych ledwie dyszących już rolników.

Jakiekolwiek weźmiemy pismo do ręki, z kim- 
kolwiekbądź spotkamy się na ulicy, ciągle i bez­
ustannie uderzają oczy i uszy artykuły i rozmo­
wy na temat obecnego stanu, które jednakże 
mówiąc szczerze do niczego doprowadzić nie są 
zdolne.

Gazeta Rolnicza nawet ogłosiła konkurs na 
receptę przeciwko złym czasom. I znalazło się 
48 lekarzy, którzy te recepty nadesłali, do tej 
chwili jednak ani o ich wartości, ani o ich treści 
nic a nic nie słychać.

Prowincja widzi ratunek w spółkach koman- 
dytowo-rolniczych, wzajemnych ubezpieczeń i t. p., 
cóż jednak kiedy te spółki zawiązywane w obro­
nie przeciw lichwie i żydom, zł żydowskie, po­
życzone podobno zawiązuje się pieniądze! Mówią 
nawet, że szlachta nasza z faktorami na koźle, 
jeździła takie spółki zawiązywać. Powiększona 
pożyczka Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
czyli tak zwany mnożnik niestety również pożyt­
ku nie przyniósł, a powiększył tylko ciężar u nóg 
naszych ziemian, i na dłuższy czas do nich go 
przywiązał. Wszystkie te eksperymenta bez skutku 
musiały naturalnie zwrócić uwagę interesowanych 
w innym kierunku. Groza ostatecznej ruiny na­
kazała zajrzeć do własnych budżetów,, i wynikł 
ztąd wniosek podobno najpraktyczniejszy, ograni­
czenia się w wydatkach. Najpraktyczniejszy dla 
dotkniętych, ale czy praktyczny dla ogółu?

W  społeczeństwie kaźdem musi być pewna 
warstwa ludzi wydających więcej, aby zarobili 
ci, co wydają mniej, inaczej równowagi nie ma 
i być jej nie może. Tymczasem u Has, gdy jaka 
nowa myśl zaświta, już jej tak łatwo z głowy 
wybić niepodobna. Rozpoczęła się tedy w pra­
ktyce teorja oszczędnościową, która co chwila 
wywołuje bankructwa innych. I tak w Warszawie, 
jak i na prowincji nie ma dnia obecnie, abyśmy 
się nie dowiadywali o zamykaniu sklepów, fa­
bryk i t. p.

Oszczędnościowy ten system rozpoczął się 
naturalnie jak zwykle u nas od książek. To też 
księgarstwo i w ogóle literatura przedstawia pra­
wdziwie opłakany stan. Od kwartału wszystkie 
prawie pisma spadły w prenumeracie, a wycią­
gnięte miny wydawców pozwalają się spodzie­
wać w niedalekiej przyszłości dziennikarskiego 
i literackiego krachu. Jak u uas zazwyczaj po 
pierwszem niepowodzeniu, zamiast zająć się po­
myśleniem nad wyjściem z polożtmia, czekamy 
zmiłowania Bożego. Pisma są jaż laka letną wo­
dą, że ich czytać niepodobna — a wydawcy wi­
dzą jedyny ratunek w obcięciu honorarjów lite­
rackich. Ztąd i miny literackie nie wesołe. W  o- 
grodach i placach publicznych spotykamy coraz 
to więcej twarzy bladych i smutnych, które nie 
mają gdzie co zarobić — a skutki tego łatwo w 
rozpaczy i groźnym wybuchu przewidzieć. Prasa 
moskiewska z bezczelnością niepodobną do uwie­
rzenia, popiera wszystko co do tego kataklizmu 
prowadzić może. Tak naprzykład przed paru dnia­
mi Now. Wremia umieściło artykuł, w którym 
najkategoryczniej domaga się, aby w prowincjach 
litewskich zamieszkałą szlachtę zniszczyć do szczę­
tu i nie pozwolić jej z taniego kredytu nowo za­
łożonego Banku szlacheckiego korzystać, a tylko 
udzielać go prawosławnym. P. Szezebalskoj pod- 
szczuwa także w sposób godny Uotentów, ale nie 
ludzi; nie prowadzi on DniewnUta ale biuro poli­
cyjne, którego korespondenci spełniają rolę taj­
nych agentów i wymyślają niestworzone rzeczy. 
Russkie Zabużje 1 oto ulubiony konik p. Szczebal- 
skoja — w tej myśli zniszczenia go, kłamie on, 
co tylko mu ślina do ust przyniesie. Obecnie iry­
tuje go mocno ucieczka księdza Łuczyckiego, wi- 
karjusza zamojskiej parafii, i na jej temat opowia­
da też historje, które śmiech budzą. Ks. Łuczy­
cki, spełniającj swe obowiązki w powiecie, gdzie 
jest najwięcej tak zwanych „ opornych u n itó w m ia ł 
nieszczęście, nie wiedząc o tem, ochrzcić także dzie-

. ? Te Już do „nawróconych" na prawosławie 
w i p r* 7 i >’ ^ 0nieważ sprawa się wykryła, a ksiądz
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I jaką to zbrodnię ten ks. Łuczycki popeł­
n ił?... „Chrzcił dzieci nowonawróconych, słuchał 
spowiedzi i zmuszał do przysięgi, że nie będą z 
prawosławnymi trzymać towarzystwa, nie będą 
na ich weselach, na zapytania ich nic nie odpo­
wiadać , wyrzekać się rodziców prawosła­
wnych, szczególniej, aby się strzegli wody jorda- 
nowej (??!!;, gdyż jeśli jej kropla padnie na do­
brego katolika, to musi on siedm lat pokutą się 
z niej oczyszczać, i w końcu do propagandy ka­
żdego, aby nowonawróconych utwierdzał w prze- 
konaniu do kościoła katolickiego.“ Prócz tego 
ks. Łuczycki zawsze na spowiedzi uczył, że „nie­
zadługo będzie Polska, wszyscy szyzmatyey zo­
staną powieszeni; że włościan obdarował ziemią 
nie car — ale papież — namiestnik Pana Boga 
na ziemi. “ A wszystko to korespondent słyszał, 
chociaż ksiądz o tem mówił na spowiedzi ! Prócz 
tego ks. Łuczycki bił tych, którzy go nie słucha­
li, i o zgrozo, urządzał majowe nabożeństwa! 
Oto jest lista grzechów ks. Łuczyckiego, który 
był wychowany w duchownem katolickiem semi- 
narjuin, u t r z y m y w a n e  in na  r o s y j s k i  ra ­
c h u n e k .

Ten russki szczot, jak się wyraża Dniewnik, 
jest niezrównany; gdzie tylko się co stanie, za­
raz wyjeżdża on jako dobrodziejstwo. Teraz już 
idzie Dnie.wnikowi o zniesienie odpustów katoli- 
ckich, na których się lud gromadzi, i gdzie nie­
podobna kontrolować nawróconych unitów.

Pan jenerał Hurko jedzie jutro do Moskwy, 
a następnie do Petersburga.

W samem mieście pod oczami policji odgry­
wają się bezczelne kradzieże i rozboje. P. Wła 
sowski pilnuje dorożek, aby miały zapalone latar­
nie, i aby furmani z ciężarami nic jechali na fu­
rach, a złodzieje tymczasem operują sobie w bia­
ły dzień, lub mordują spokojnych obywateli. Naj­
świeższym tego rodzaju faktem było okradzenie 
zastawniczej kasy gminy żydowskiej, do której 
dostali się złodzieje przez sufit i skradli 50.000 
rs. Takie wypadki są na porządku dziennym u 
nas. Dwóch już naczelników wydziałów policyj­
nych. za zamiłowanie w cudzej własności oddano 
pod sąd, tj. Liewskiego i Sikorskiego, ostatniego 
skazano na Sybir. Obecnie tym wydziałem za­
rządza Machiewicz; o ile będzie lepszym od swo­
ich puprzedników, czas niedaleki pokaże.

Skutkiem pożaru Grodna,, Eliza Orzeszkowa 
stała się niecenzuralną, gdyż jeden cenzor nie 
chce przepuścić jej nazwiska. Świeżo naprzykład 
był jej portret w Fortunie —  bez podpisu, któ­
ry wymazał cenzor.

Wiedeń d. 18. lipca.
* * * 9La saison morte- dla polityki na do­

bre się rozpoczęła, a gdyby nie zmiana w gabi­
necie angielskim, która jeszcze od czasu do cza­
su nastręcza tematu do nowych jakich kombinaeyj, 
nie zbrakłoby w tej chwili zupełnie ważniejszej 
kwestji politycznej. Cóż dziwnego, że wobec ta­
kiej posuchy, wobec braku wiadomości ważniej­
szych, niektórzy kombinacjom swoim nadają fir­
mę wiadomości pozytywnych. W taki sposók po­
wstały w ostatnich dniach w rozmaitych dzien­
nikach, mianowicie węgierskich, szczegóły o unii 
celnej Austro-Węgier z Niemcami.

Dzienniki półurzędowe z tej i z tamtej stro­
ny Litawy, Fremdenblatt i Nemzet zaprzeczyły tym 
wiadomościom. Nemzet mianowicie zaprzecza te­
mu, iżby rząd węgierski przedłożył austrjackiemu 
w tej kwestji program szczegółowy lub w ogóle 
jakikolwiek elaborat na p iśm ie; nareszcie wystę­
puje Aemzet przeciwko twierdzeniu, jakoby rząd 
węgierski stanął w opozycji do objawionych dawniej 
w tej kwestji intencyj ks. Bismarka i przez to 
porozumieniu pomiędzy Niemcami a Austro-Wę- 
grami stanął na przeszkodzie.

Rzeczywiście, sprawa cała dotychczas nie 
wyszła po za granice ustnych pourparlers pomię­
dzy rządami austrjackim i węgierskim. Pertrak 
tacji z Niemcami w tej sprawie dotychczas nie 
było wcale; ma je zainicjować hr. Kalnoky pod­
czas spodziewanego spotkania tego lata z kan­
clerzem niemieckim.

Skoro jednakże takie jest położenie, to ła­
two być może, iż sprawa ugody z Węgrami, wo­
bec której stosunek celny do Niemiec pierwszo­
rzędną gra rolę, nieco się przewlecze. Nikt by

nareszcie na tem nie stracił, bo ugoda dawna, 
jak wiadomo, jeszcze nie ubiega, i pertraktacje 
w tym względzie zniosą zwłokę, byle nie zbyt 
wielką. (W  końcu 1886 r. upływają czasowe u- 
mowy z Niemcami. Przed tym więc czasem sto­
sunek nie powinienby być z naszą szkodą zepsu­
ty, a powinienby być na nowych podstawach u- 
regulowany; przyp. red.)

Co zaś nie ścierpi zwłoki, to stosunek han- 
dlowo-polityczny Austro-Węgier do Niemiec. Z li­
stów naszych mógł się każdy przekonać, że nie 
należymy do zwolenników dzisiejszych wojen cel­
nych. Pomimo to sądzimy, iż niemiecka nowela 
celna nie może pozostać bez odpowiedzi, jeżeli 
na tem nie ma ucierpieć jak najbardziej rolni­
ctwo krajowe. Przemysłowi austijackiemu nowe 
cła nie tyle zaszkodzą, bo wywóz wyrobów prze­
mysłu z Austro-Węgier do Niemiec stosunkowo 
nie taki wielki. Z cyfr statystycznych zaś, które 
przytoczyliśmy w ostatnich listach, widać, iż wy­
wóz produktów rolnictwa prawie wyłącznie skie­
rowany przez granice Niemiec.

Granice te dziś wyźszemi cłami zabarykado­
wane. Żniwa się już rozpoczęły, niezadługo za­
cznie się ruch zbożowy, a granice wschodnie Au- 
strji dla dowozu zboża ztamtąd prawie otwarte. 
O ile zaś w ogóle istnieje cło nie zbyt wysokie,
0 tyle, czyli raczej w trójnasób ono jest powe­
towane niskiemi taryfami kolejowemi na dowóz
1 przewóz zboża z krajów wschodnich do Austrji. 
Powiadamy, dowóz i przewóz, bo nietylko istnie­
ją niskie taryfy na liniach zagranicznych do 
granicy, lecz i koleje austrjackie zawsze jeszcze 
niskie mają taryfy na przewóz zboża zagrani­
cznego.

Czyż okoliczności te nie zagrażają w naj­
wyższym stopniu tegorocznym dochodom rol­
ników ?

Zdawało się, iż Rada państwa na sesji krót­
kiej, która się odbędzie we wrześniu, weźmie 
pod obrady nowelę celną, i że przynajmniej ja ­
kąś małą kompensatę da rolnictwu za straty, 
które mu przyniosą cła niemieckie.

Ale jeżeli teraz się mają rozpocząć pertrak­
tacje z Niemcami o jakiś modus vivendi, o poro­
zumienie co do stosunku haudlowo-politycznego, 
to zapewne sprawa noweli celnej się odłoży aż 
do wyjaśnienia tego stosunku. Nie może być 
inaczej; ale dlatego też należy jak najbardziej 
przyspieszyć wyjaśnienie tego stosunku, aby wie­
dziano, czy cła niemieckie dla zboża, z Austro-Wę­
gier pochodzącego, się utrzymają. Ks. Bisiuarko- 
wi nie będzie teraz pilno, bo cła dla Niemiec 
już obowiązują, więc i jedną kampanię przecze­
kać m oże; ucierpieć na tem mogą i muszą tylko 
rolnicy tutejsi, nc których całą siłą uderzy pro­
dukcja rosyjska, mająca utrudniony odbyt do 
Niemiec.

Naszem zdaniem tedy powinni się rolnicy 
postarać o to, aby podczas sesji wrześniowej 
przynajmniej cła zbożowe uchwalono, zostawia­
jąc resztę tymczasem w zawieszeniu.

Czy znajdą się rzecznicy dla interesu rolników 
w tym względzie? Nie mamy wielkiej co do tego 
nadziei. Gdyby się odbyła konferencja naszych po­
słów, możeby tam poruszono tę kwestję i posta­
rano się o wywarcie presji odpowiedniej na rząd. 
Ale widocznie nie ma nawet projektu zjazdu. 
Zresztą dzienniki donoszą, że p. Grocholski był 
w Wiedniu, że się tu widział z hr. Taaffem i z 
Hohenwartem. Czegóż więcej żądać można? Kraj 
spokojnie spać może, powołani (die ausschliesslich 
Privilegirten) czuwają nad dolą jego....

Przegląd polityczny.
Lwów d. 15. lipca.

(Zaprzeczenie Nemeetu, jakoby rząd węgierski 
wystosował notę do rząda przedlitawskiego w 
sprawie unii celuej z Niemcami. — Przygotowa­
nia postulatów chorwackiej deputacji regnikolar- 
nej. Peters Wied, i Wileńskij Wiestnik o polsko­
ści i katolicyzmie na Litwie. — Misja Drnui- 
monda Wolffa w Konstantynopolu. — Plany Nie­
miec co do Egiptu i chęć wyzyskania ich przez 
politykę rosyjską. — Nadzieje Włoch, ie  zmiana 
gabinetu w Anglii przyczyni się do rozwoju i po­
wodzenia włoskiej polityki zagranicznej, a zwła-

Kilka wrażeń z Budapesztu
Skreślił 

NI. A .  B a r t a .

Otwarta w pierwszych dniach miesiąca maja 
b. r. krajowa wystawa w Budapeszcie -  dała 
mi sposobność do bliższego poznania pięknej 
Węgrów stolicy. To też zdaje mi się, ze nie od 
rzeczy będzie — gdy choć w ogólnych zarysach 
podzielę się z szanownymi czytelnikami wraże­
niami, odniesionemi w magjarskirn kraju.

Nie ma może miasta w Europie, któreby w 
ostatnich kilku dziesiątkach lat tak się pod każ­
dym względem podniosło — jak Budapeszt. Pię­
knością położenia — wspaniałością pałaców i bo­
gactwem form budowli przechodzi Wiedeń. Pod 
względem ludności nie dorównywa Budapeszt dziś 
jeszcze naszej Warszawie — ale gdy przyrost 
mieszkańców tak statecznie naprzód kroczyć bę­
dzie jak w latach ostatnich — przewyższy ją w 
blizkiej przyszłości. Dziś liczy Budapeszt prze­
szło 350.000 mieszkańców; w r. 1857 liczył le­
dwo 157.000. To prędkie wzniesienie się Buda­
pesztu, trzem głównym czynnikom przypisać na­
leży. Przedewszystkiem szczęśliwym politycznym 
stosunkom, w jakim od r. 1867 się znajduje; 
powtóre patrjotyzmowi narodu i umiejętnym a 
wytrwałym zabiegom rządu węgierskiego od cza­
sów Andrassyego około podniesienia stolicy; a 
nareszcie najdalej na wschód posuniętemu poło-

i żeniu nad taką rzeką jak Dunaj — które oddaje 
mu w ręce klucz handlu ze Wschodem. Jeżeli 
się do powyższego weźmie pod rozwagę natural­
ne bogactwo całej krainy węgierskiej — szczę­
śliwsze od naszego położenie geograficzne — 
sprawiające wcale znaczną różnicę w klimacie 
(około sześciotygodniową) i t. d. toć i nie dziw, 
że na polu handlu i przemysłu posunęli się W ę­
grzy o wiele naprzód a przez to zyskała ich 
stolica.

Wjazd do Węgier koleją Łupkowską — prze­
rzynającą Karpaty — pozwala wzrokowi* lubować 
się wielu pięknymi widokami górskimi, które 
przemykają się_przed oczyma niby owe cudowne 
obrazki w kaleidoskopie. Od mnóstwa widoków, 
jakimi uposażyła przyroda piękne nasze Kar­
paty aż oko czuje się być znużonem. Wielką 
prawdę wypowiedział niezrównany nasz mistrz, 
znakomity znawca i lubownik gór, W. Pol, że 
doliny są prozą przyrody — a góry jej poezją. 
Nie wiem, jak tam dla kogo, ale dla mnie owym 
światem czarów i omamień pełnym — to nasz 
świat górski, to nasze Karpaty. Lecz kto choć 
raz w życiu nie oddychał górskiem powietrzem— 
kto go nie zaznał w jego rannej świeżości — 
dla tego słowa powyższe łatwo niezrozumiałemi 
być mogą. Opuściwszy zielone i ciepłe stoki wę­
gierskie Karpat, wjeżdża się w równinę — okiem 
nieprzejrzaną — okiem niedoścignioną, która się 
rozlega aż do okolic budapeszteńskich, aż nad 
brzegami „płowego" Dunaju (szoke Duna — jak 
go Węgrzy nazywają) zakończa.

Na godzinę jazdy przed Budapesztem koleją 
Budapeszt-Hatwan rozłożyło się Gódólló, na ró­
wninie Rakosz. Piękny park stanowi wstęp do

tej miejscowości. Wśród parku wznosi się ładny pa­
łac, wybudowany jeszcze przez księcia Antonie­
go Grassalkoyiesa za panowania Marji Teresy. 
Później Gódólló przeszło na własność barona Si- 
ny’a a przed kilkunastu laty (1867.) nabył go na­
ród węgierski, i zrobił zeń dar swemu krolowi. 
Dziś Gódólló stanowi ulubioną rezydencję Ich 
królewskiej Mości, gdy przebywają na Węgrzech. 
Obszerny środkowy balkon pałacyku wznosi się 
na czterech parach filarów z czerwonego marmu­
ru Na balkon zwrócone są trzy wielkie okna 
głównej sali. Z dwóch stron pałacu do tylnej 
fego części przybudowano dwa długie skrzydła, 
które łacza klaby z rozległym parkiem. Mały ten 
pałac wiejski odznacza się wewnątrz iście
królewskiera urządzeniem. /V  jednym z pokojów 
królowej ma się znachodzic płotno Brandta; tuż 
za parkiem rozsiadło się małe, ale schludne mia­
steczko Gódólló, nieliczące nad 3.000 mieszkań­
ców. Opuściwszy Gódólló, jedzie się okolicą, w 
której na wielka skalę uprawiają winną lato­
rośl — i po godzinnej jeździe staje się nareszcie 
w Budapeszcie. Pociąg zajeżdża na centralny 
dworzec kolei węgierskich, wybudowany z wę­
gierskim komfortem. Na dworcu ruch ogromny, 
a na ścianach porozlepiane plakaty „strzedz się 
przed złodziejami". Wychodzisz z dworca, a oto 
długi szereg fiakrów i omnibusów daje obraz 
wielkiej stolicy. Wjazd do centrum miasta pro­
wadzi z dworca ulica Kerepesz („Kerepesz utcza“). 
Jest to jedna z najgłówniejszych ulic w Buda­
peszcie. Nieopodal od dwerea przejeżdżasz koło 
ulicznego teatrzyku ludowego („Nepszinhaz" *),

*) Dają się w nim przedstawienia komedji i 
operetek.

a trochę dalej wznosi się obszerniejszy od osta-j 
tniego teatr narodowy („Nemzetiszinhaz" **J.

Ulica Kerepesz prowadzi do najodleglejszych 
przedmieść. Tramwajem za 16 ct. zajedziesz ztąd 
do sławnego Steinbruku (Kóbanya). Przejeżdża 
się obok starożytnego cmentarza, gdzie w samym 
jego środku wznosi się pomnik Batthyaniego, 
główna cmentarza ozdoba — i mauzoleum Deaka. 
Po godzinnej jeździe tramwajem staje się w Kó­
banya. Jest to charakterystyczna miejscowość — 
w Europie jedyna. Tam widzi się na olbrzymią 
skalę opas świń. Ale to na taką skalę, o jakiej 
pojęcie trudno sobie wyrobić. Przeszło 500.000 
świń spędzają i opasają tam rocznie, a targowi­
sko to jedyne w swoim rodzaju, zaopatruje świat 
i dostarcza Węgrom ulubionego im pokarmu. Tam 
widzieć można świnie w rozmaitym stopniu opa­
su — od chudych aż do takich, dla których nie- 
możliwem jest choćby tylko poruszenie się z miej­
sca. W  Kóbanya ma także znany milioner Dre- 
her swój sławny browar.

Z Kerepesz utcza wróciwszy na bulwar Ka­
rola, a ztąd na niewykończony bulwar Waców- 
ski 1 1 tczi kórut) — wstępuje się na ulicę Promien- 

(sagaz ut.) dziś w części ulicą Andrassego 
przezwaną. Takiej ulicy nie ma żadna europej­
ska stolica. Proszę sobie przedstawić ulicę co 
najmniej dwa razy tak szeroką, jak lwowska Ły-

**) Przed dwoma laty teatr narodowy pozy­
skał drugi, wspanialszy 0d tego przybytek, t. zw. 
„Teatr królewski O p eryzb u dow an y  na wzór no­
wożytnych wielkich teatrów z wielką elegancją a 
odpowiednio do ostatnich wymagań architektoniki 
scenicznej.

czakowska ulica w górnej swej części — długą 
na 2.500 m etrów .— całą drewnianymi kostkami 
wyłożoną. Rozpoczyna ulicę szereg cztero- i trzy­
piętrowych kamienic, ale kamienic, będących klej­
notami stolicy pod względem architektonicznego 
wykonania. Ze wszystkimi stylami budowy zdy­
bać się tu można, a w ięc: styl odrodzenia go­
tycki, bizantyński, baroeco, grecnie kolonady, 
florentyńskie grafitti, maurytańskie arkady itp.;— 
od bogatych form architektonicznych — od ży­
wych kolorów lśni się tu wszystko. Mażnaby po­
dzielić ulicę Andrassego na kilka części i tak : 
od bulwaru Waeowskiego do bulwaru Teresy ster­
czą same trzy- i czteropiętrowe kamienice; w tej 
części mieści się wspaniała opera królewska, 
stojąca po lewej stronie ulicy. Gustowne fronty 
o wykończonych arkadach i loggii cnarakteryzu- 
ją ją; niedaleko od opery, po stronie prawej uli­
cy, jest pałac konserwatorjum, gdzie Liszt ma 
pomieszkanie; a obok pałac Tow. sztuk pięknych. 
Kończy się ta część malowniczym pałacem węgier­
skiej kolei Państwowej w stylu gotyckim i dru­
gim, nieustępującym pierwszemu niczem, pała­
cem kolei austrjacko-frśneuskiej w stylu włoskim. 
W  części dalszej jest ona nieco szersza, kamie­
nice śą dwu- i trzypiętrowe, a i nareszcie w czę­
ści trzeciej występuje-po obudwu stronach sze­
reg will, otoczonych ogródkami, cacka- prawdzi­
we tak pod względem bogactwa ja k 'i  pięknej bu­
dowy. Ulicę kończy ulnbiony Peszteńczykom i 
pięknym Pósztenkom ogród, park obszerny „Va- 
rósliget", przóz cudzoziemców „Stadtwaldchen" 
zwańy, w którym obecnie rozłożyła się wystawa, 
a nieco bliżej, po prawej stronie, Zwierzyniec, 
posiadający nader rzadkie okazy świata zwierzę­
cego. * (C. d. n.)



szcza kolonialnej. — Zajście w Izbie francnzkiej. 
— Cprawy anamskie. Dwie nowe aeptsze Cour- 
cy’ego i odpowiedź Freycineta. — Zapowiedź 
przesilenia gabinetowego w Belgii. — Spisek 
anarchistyczny w Brukseli. — Przesilenie mini­

sterialne w Hiszpanii i jego załatwienie).

Pesłer Lloyd podai niedawno wiadomość, że 
w sprawie unii celnej z Niemcami rząd węgier­
ski wystosował notę do rządu przedlitawskiego. 
Doniesieniu temu zaprzeczył nasamprzód Frm.i- 
denblatt, dementuje je  obecnie także węgierski 
Nkmzei w sposób następujący:

„ Sprawa unii celnej z Niemcami została z 
wielu stron podniesioną, ale chyba tylko po to, 
aby myśl tę skompromitować. Nieprawdą jest, 
jakoby rząd węgierski przedłożył d. 20. zm. w 
sprawie tej formalny program rządowi austrja- 
ckiemu. Pisemnego porozumienia nie było ża­
dnego. Kwestję unii celnej omawiano co prawda 
z ministrem spraw zagranicznych, ałe znacznie 
wcześniej, tak iż sprawy tej nie można łączyć z 
konferencjami ministerjalnemi. Myśl sama nie 
została sformułowaną i nie stoi na porządku 
dziennym. Ale także i to jest nieprawdą, jakoby 
rząd węgierski zachowywał się antypatycznie 
wobec projektu ks. Bisraarka i chciał go unicest­
wić. Ze strony węgierskiej nie było żadnych 
przeszkód.“

Kiedy chodzi o ułożenie, jakich sporów aloo 
sprawr nowych pomiędzy sejmem węgierskim a 
kroackim, wyznaczają oba sejmy osobne komisje 
dla tych danych spraw, które to komisje zowią 
się deputacjami regnikolarnemi. Takie właśnie 
deputacje są obecnie naznaczone dla zagodzenia 
różnych żałób, jakie mają Kroaci do W ęgier z 
powodu wiadomych zajść z trzech lat ostatnich.

Z podkomitetu kroackiej deputacji regniko- 
larnej wyszły obecnie dwa elaboraty, jeden br, 
Ziwkowicza (umiarkowanej opozycji), a drugi p. 
Miskatowicza (rządowego stronnictwa kroackie- 
go). Zachodzi między oboma ta różnica, że ela­
borat br. Żiwkowicza jest obszerny i wszystkie 
grawamina (żałoby) wylicza i uzasadnia, podczas 
gdy p. Miskatowicz tylko do dotyczących uchw ał 
sejmu kroackiego odsyła, nie przedstawiając dla 
deputacji wniosków sformułowanych.

Oba zaś elaboraty wychodzą z jednego 
punktu, mianowicie ustanowienia nadzwyczaj­
nego komisarza królewskiego (na miejsce bana, 
namiestnika). Oba uważają za naruszune wstęp 
i długi szereg paragrafów ustawy ugodowej, mie­
dzy innerni przez to, że takzwane wspólne usta­
wy (obowiązujące zarówno we Węgrzech i w 
Kreacji) nie są w napisach i w treści wymienio­
ne jako wspólne, czego mianowicie ugoda z r. 
1871 wymaga, ale tylko jako węgierskie. Dalej 
naruszone zostały §§. 8. i 22. ustawy ugodowej 
przez utworzenie osobnej dyrekcji skarbowej w 
Osieku (Ala Sławonii) i bezpośrednie poddanie 
dyrekcji lasowoj i katastru pod (węgierskie) mi­
nister jum skarbu, z uszczupleniem pierwotnego 
zakresu działania zagrzebskiej dyrekcji skar­
bowej.

Dalej według obu elaboratów naruszone ze­
słały §§. 45. i 46. ugody co do sekcyj kroackich 
przy wspólnych (t. j. węgierskich) ministerjach; 
oba domagają się zupełnego utworzenia tych 
sekcyj, aby nie spadły do roli biur tianslator- 
skich. Krytykowane też są obszernie modły roz- 
rachowywania się między Kroacją a Węgrami, i 
oba uważają takzwany klucz kwotowy (jaka kwo­
ta dochodów ma iść na specjalne wydatki Kro- 
acji) jako zbyteczny, jako tylko dla oka figuru­
jący w ugodzie.

Okazuje się też jednak z obu elaboratów, że 
nie chodzi o zmianę wjakimbądź punkcie tekstu 
ugody, ale owszem o to, aby naruszenia ugody 
bądź drogą rozporządzeń za porozumieniem się 
obopólnem w deputacjach regnikolarnych, bądź 
przez to usunięte zostały, iżby przedłożona przez 
deputacji kroacką interpretacja pewnych posta­
nowień ugody protokolarnie za słuszną uznana 
była. Tak np. według §§. 29. i 43. ugody mają 
władze kroackie tylko wspierać rząd wspólny to 
do sprawowania agend finansowych, gdy tymcza­
sem obecnie gminy kroackie co do manipulacji 
podatkowej i ściągania podatków zamienione są 
wr formalne organa skarbowe, i pod tym cięża­
rem upadają.

Są to zresztą jeszcze nie wnioski i żądania 
kroackiej deputacji regnikolarnej, ale tylko opi­
nie dwóch, jakkolwiek znakomitych jej człon­
ków.

St. Piet. Wiedomosti w artykule noszącym ty­
tuł „Złota kolasa“ (aluzja do karety biskupa 
Hryniewieckiego), mówią:

„Kiedy „Złotą kolasę" polskiej sprawy z try­
umfem wwieziono do Wilna, przy pomocy nieo­
strożnie wyproszonego z Watykanu biskupa Hry­
niewieckiego — rosyjscy patrjoci z gubemij pół­
nocno-zachodnich zapewniali, że zbliża się okres 
czasu gorszy od potapowskiego. Pamiętamy, ile to 
listów i skarg napływało do nas wtedy — nie ro 
biliśmy jednak z nich użytku, przypuszczając, że 
obawy są przesadzone. Kiedy jednak stan rzeczy 
wyjaśnił się tak dalece, że nietylko w zarysie 
lecz w szczegółach można było go sprawdzić 
pierwsi przytoczyliśmy znakomite słowa wyższego 
przedstawiciela rosyjskiej władzy państwowej i 
pierwsi przepowiedzieliśmy smutny rezultat nowej 
intrygi. Jakoż cała sieć intrygi została porozry­
waną z rozsądną statecznością, „Złotą kolasę" 
wywieziono pod eskortą żandarmów i patrjoui 
rosyjscy poczęli ufać lepszej przyszłości.

„Przyszłość ta zapowiedziała się odrazu do­
brze i stanowczo, tak, że nic w tej mierze nie 
podobna było życzyć. Tymczasem znienacka od­
zywać się poczynają znowu głosy, zwiastujące 
Rosji ponowną utratę tego kraju tolerancji poli 
tycznej i religijnej; znowu odzywa się tak po w a 
żny i kompetentny organ jak Wileński Wiestnik, 
wołający wielkim głosem : careant consules!  I cóż 
się takiego stało, jakie nowe nieszczęście zatrzę­
sło podwalinami stanowczej i rozumnej polityki 
rosyjskiej, każąc lękać się o jej przyszłość?

„Nie stało się nic szczególnego. Z powodu 
dorocznej pielgrzymki wieśniaku v litewskich do 
Kalwarji pod Wilnem, Wileński Wiestnik doniósł 
zrazu, że wieśniacy ci, idąc na ową pielgrzymkę, 
z prawdziwem nabożeństwom wstępowali po dro­
dze i modlili się w prawdziwym monastyrze świę­
tego Ducha, a modi iii się według katolickiego 
rytuału. Tymczasem pokazuje się, żę ci pielgrzy­
mi, to nie katolicy, ale prawosławni, którzy j i zy- 
jęli tylko katolicki rytuał i według m ego się 
modlą.

„I ten smutny fakt stanowić ma objaw cał­
kiem zwyczajny w guberniach Wileńskiej i Ko­
wieńskiej, tak dalece, że s rawie rosyjskiej pisze 
się, j ak mówią, wyrok śmierci w tym kraju 
„Polski kościół — powiada Wiestnik —  nie pod­
bił ducha narodu, ale pogmatwał wszystkie po- 
jęcia i przygotował grunt do wyłącznego nad 
nim panowania do tego stopnia, że jeszcze kilka 
kropel, a naczynie wypełni się po brzegi i wszjst- 
ko stanie się łupem zręcznego i wytrwałego

„Czy to być może — mówią na to Wiedo- 
mosti — żeby położenie tak już smutne być miało? 
Czy przypadkiem główne niebezpieczeństwo nie 
ztąd płynie, że obawy te wypowiada dziennik 
półurzędowy sub auspicns władz rządowych, wy­
dających tym sposobem świadectwo potęgi woju­
jącemu Katolicyzmowi i polskości, gotowym teraz 
jeszcze bardziej zadrzeć głowę przed nieoświeco- 
nym i łatwowiernym „chłopem."

„Tymczasem i wiarogodne informacje miej­
scowe i ogólny kierunek polityki rosyjskiej, ró­
wnolegle prowadzonej w obudwu arenach pol­
skiej intrygi, tj w królestwie Polakiem i w gu­
berniach zachodnich, świadczą właśnie o powo­
dzeniu sprawy rosyjskiej i podniosłem znaczeniu, 
jakie ma administracje rosyjska i t. d. Godzi się 
powołać tutaj na bardzo ciekawe i tajnemi dro­
gami dobyte przez petersburgskiego koresponden­
ta Czasu wyciągi z dorocznego raportu warszaw­
skiego jenerał-gubernatora, gdzie obok wymie­
nienia rozmaitych środków do zrusyfikowania 
kraju, znajduje się bardzo ważne oświadczenie, 
że podstawę dzisiejszej polityki stanowić winien 
system przyjęty po r. 1863 — więc Milutyna i 
Murawiewa. Raport, według słów zręcznego ko­
respondenta, wskazuje jako środki bardzo pożą­
dane: zniesienie dwóch instytucyj zawistnych 
względom Rosji, mianowicie Banku polskiego i 
rządowych teatrów polskich.

„W ob ec takich faktów całkiem nie pora mó­
wić o zwycięztwacb „złotej kolasy.0

Berliński korespondent Mostowskich Wiedo­
mosti zapewnia, że w Berlinie nieznanym jest 
dotąd żaden akt lub oświadczenie nowego rządu 
angielskiego, któreby były wręcz sprzeczne z po- 
przedniemi.

„Ludzie wtajemniczeni w sprawy, dodaje 
coresponJent, oczekują po Salisburym większej 
energii i stanowczości, mianowicie w kwestjach 
egipskLj i suezkiej, a oczekiwanie to jest może 
irzyczyną pewnego chłodu, z jakim tutejsze sfery 
rządzące przyjęły nowy gabinet angielsli."

Tern więcej zyskuje interesu doniesienie te­
go korespondenta, dotyczące planów jakoby ży­
wionych w Berlinie co do Egiptu, a mianowicie— 
fianu przywrócenia nader szerokiego władzy Porty 
nad nominalnym je j wassalem egipskim.

„Jako środek aby położyć koniec panowaniu 
angielskiemu nad Egiptem, plan ten jak słychać 

powiada korespondent — został przyjętym do­
brze nie tylko w Paryżu, ale we Wiedniu i w Pe­
tersburgu.

„Plan zasługuje — według korespondenta — 
na współczucie Rosji, ponieważ wyjątkowe poło­
żenie, przywłaszczone sobie przez Anglię w Egip­
cie, narusza i prawa rosyjskie do tego kraju, 
tfasze interesa, powiada on, żądają ogólnej kon­
troli wszystkich mocarstw i zneutralizowania dio- 
gi ze Śródziemnego morza do Oceanu Indyjskie­
go Zamiana panowania faktycznego Anglii na 
lanowanie Porty niezawodnie służyłaby do tego 

celu. Tak rozumując w latach trzydziestych i 
czterdziestych, cesarz Mikołaj bronił praw sułta­
na do Egiptu.

„Tern nie mniej byłoby brakiem otwartości 
ub szczerości nie wypowiedzieć, że wzmocnienie 

władzy sułtańskiej na brzegach Nilu, mniej dziś 
jest dla nas dogodnem, niż było w wspomnionej 
jpoce, kiedy na Bosforze miała przewagę zupełną 

Rosja a rozszerzenie panowania Porty było roz­
szerzeniem sfery rosyjskiego wpływu. Położenie, 
jakieśmy mieli wówczas w Konstantynopolu, p o ­
s i a d a j ą  w o b e c n e j  c h w i l i  N i e m c y ,  i plan 
przedstawiony przez nią będzie musiał wskutek 
tego dać Niemcom głos decydujący w Egipcie. 
Zresztą perspektywa taka byłaby nam teraz tylko 
irzyjemną: Egipt przestałby być placem broni 

dla wojsk angielskich, a neutralność kanału Su- 
ezkiego stałaby się lepiej zabezpieczoną."

Komisarz angielski, D r u m m o n d  W o l f f ,  
udaje .się nasamprzód do Konstantynopola, gdzie 
ma się starać nakłonić sułtana do wysłania wojsk 
tureckich do Sudanu. Ma także Wolff misję de­
likatną usposobić sułtana lepiej dla Tewfika ba­
szy. Za to otrzymałby sułtan większy, bezpośre- 
dniejszy wpływ w Sudanie, a Anglia zwróciłaby 
coszta ekspedycji sudańskiej. W każdym razie 
ma W olff postarać się o to, aby zamierzone 
irzez obecny rząd angielski załatwienie kwestji 
egipskiej uzyskało wpierw aprobatę sułtana, za­
nim przedłożone zostanie parlamentowi i obcym 
mocarstwom.

Z m i a n a  g a b i n e t u  w A n g l i i  o b u d z i ł a  
we  W ł o s z e c h  ż y w s z e  n a d z i e j e  w p o w o ­
d z e n i e  w ł o s k i e j  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j ,  

zwłaszcza kolonialnej. Tradycyjnie wprawdzie 
wszystkie gabinety whigowskie, jakie istniały od 
czasu powstania W łoch dzisiejszych, spizyjały 
więcej, niż torysowskie, młodemu królestwu — 
niemniej przecież nadzieje Włochów zdają się 
i)yć usprawiedliwione, znajdując uzasadnienie w 
samychże słowach &alisbury’ego.

Prezes nowego gabinetu angielskiego nie u- 
znał wprawdzie za stosowne wspomnieć w zna­
nej swojej mowie programowej o Włoszech, mó­
wiąc tylko w ogóle o obcych mocarstwach, ale 
jeszcze przed kilku miesiącami złożył on radzie 
ministrów — oczywiście pośrednio i poufnie, bo 
nie był jeszcze ministrem — przyrzeczenie, że 
upadek wigów nie tylko nie zmieni obecnego sto­
sunek Anglii do W łoch, ale owszem uczyni go 
bliższym, albowiem czego Gladstone z obawy 
przed krajem obawiał się uczynić, to rząd tory- 
sowski zdoła zrobić bez wahania. Współudział 
W łoch w wojennych przedsięwzięciach Anglii o- 
znaczałby dla Gladstona przyznanie się do bez­
silności — dla torysów jednak, których energii 
kraj ufa, będzie to tylko cenną kombinacją 1 To 
też łatwu być może, że daremnie szukany przez 
Manciniego klucz do4morza Czerwonego, zn ',eziO' 
ny zostanie przez Depretisa pod auspicjami Sa- 
lisbury’ego. Jeżeli Anglia zawezwie W łochy do 
współpracownictwa na morzu Czerwonem — Wło 
chy bezwątpienia nie usuną się. Nagrodą za to 
byłoby za czasów Manciniego zawarcie aliansu 
zaczepno-odpornego celem utrzymania obecnych 
posiadłości na wybrzeżach morza Czerwonego, 
Depretis, który pozostaje w ciągłym kontrakcie 
ze wszystkimi współpracownikami Manciniego, u- 
chwyci się wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
silnie tej myśli, której zamiana w czyn byłaby 
niewątpliwie ogromnej doniosłości dla całej Eu- 
ropy.

W f r a n c u s k i e j  I z b i e  p o s ł ó w  przy 
szło zeszłego piątku do g w a ł t o w n e g o  z a j  
ś c i a. Bonapartysta br. Matkan zarzucił rządo­
wi, że trwoni dochody państwowe na pensje 
nagrody dla „buntowników". To jedno słówko 
podziałało w Izbie tak, jak iskra w beczce pro­
chu. Rozpoczęła się natychmiast zwykła kłótnia 
co jest więcej uprawnionem: republika czy ce­
sarstwo, a wyrazy, jak : „bezwstyd", „gruŁieił-
stwo“ , „zuchwalstwu1 przelatywały po Izbie, jak 
kamienie z procy. Daremnie usiłował Wilson u- 
spokoić poruszone umysły. Ostatecznie posiedze 
nie odroczono.

Nazajutrz rozpoczęły się znowu wycieczki 
przeciwko rządowi. Zarzucano mu zbyt wielkie

wydatki na armię i roboty publiczne, a zwła­
szcza na dalekie ekspedycje kolonialne. Sprawo­
zdawca Rouvier nie zaprzeczył wprawdzie, że 
Francja zaciągnęła pożyczkę w sumie 5 '/6 mi­
liardów, ale pieniądze te były nieodzownie po­
trzebne do obrony ojczyzny i na pożyteczne ro­
boty. Kolonialna polityka jest polityką pokoju, a 
ma na celu rozszerzanie handlu. Operacje w Ton- 
kinie i na Madagaskarze potrzebne były dc o- 
brony honoru narodowego.

Rouvier bronił następnie innych czynności 
rządu, kończąc tak: „Tutaj każdy chce mieć pra­
wo i w krytyce posuwa się do napaści, ale nie­
bawem lud będzie miał do mówienia."

Francuskie ministerstwo wojny otrzymało 
świeżo dwie depesze od jen. Courcy z Hue. W  
pierwszej żąda jenerał, aby mu dowódzca floty 
przysłał pewną liczbę remorkerów celem uła­
twienia komunikacji pomiędzy Tuan-Au a Hue. 
W  drugiej zaś donosi, że wezwał mieszkańców 
przedmieść Hue, aby zajęli uapowrót swoje m ie­
szkania, w których mogą być pewni opieki rzą­
du francuskiego. Jen. Courcy wezwał także po­
wstańców, aby w przeciągu dni 12 bruń złożyli. 
Armia anamicka została rozpuszczoną.

W odpowiedzi na te depesze zażądał Frey- 
cinet od jen. Courcy dokładnego sprawozdania o 
początku powstania w Hue, po którego dopiero 
nadejściu wyda minister spraw zagranicznych 
wyczerpujące polecenie głównodowodzącemu kor­
pusem ekspedycyjnym co do później nastąpić 
mającej organizacji protektoratu francuzkiego i 
środków, jakich użyć należy względem osobisto­
ści, zostających na dworze młodego króla.

Przesilenie za przesileniem! Z B r u k s e 1 i 
donoszą, że i tam zanosi się na k r y z y s  g a b i ­
n e t o w ą .  Mówią mianowicie o ustąpieniu mini­
stra rolnictwa, Moreau. Ministerjum Beernaerta, 
opierające się na prawicy, której przewodzą Ma­
nn, Janobs i Woeste, nie koniecznie zostaje w 
zgodzie ze swem stronnictwem, jak to się okazało 
niedawno w sprawie asystencji armii w proce­
sjach kościelnych. To też przewódzcy prawicy, 
którzy d'. 19. października r. z. byli zmuszeni u- 
^tąpić miejsca Beernaertowi, są zdecydowani za­
równo prezydenta ministrów, jak i kilku jego ko- 
egów zmusić do ustąpienia. Oprócz p. de Moreau 

mają oni na oku głównie ministra spraw wewnę­
trznych, Thonissena, ministra sprawiedliwości, 
Devoldera, i ministra wojny, jen. Pontusa.

O wykryciu spisku anarchistycznego w Bru 
eseli mamy już bliższe wiadomości. Policja uwię­
ziła dwóch Francuzów, Tureta i Montanta, tu­
dzież jednego Rosjanina, Jaffę (?). Drugi Rosja­
nin, Reiffer, bardzo podobno niebezpieczne indy­
widuum, umknął. Policja dowiedziała się, że ze­
szłego poniedziałku anarchiści odbyć mieli nad­
zwyczajne zebranie, otoczyła więc dom, w którym 
się zgromadzali i wtedy uwięziła wspomnianych 
trzech cudzoziemców. Kilkunastu obecnych na 
zebraniu Belgijezjków puszczono wolno.

Według innych doniesień miała policja bru­
kselska zarządzić środki na większą skalę. Zawę­
z i  ano podobno do śledztwa wszystkich abonen­
tów dziennika anarchistycznego Ni dieu ni maitre. 
Mówią powszechnie, że anarchiści przygoto­
wywali spisek na życie cara rosyjskiego.

P r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  w H i ­
s z p a n i i ,  trwające kilka tygodni, doszło wresz­
cie do swego kresu. Ministrem spraw wewnętrz­
nych w miejsce Romero y Robledo zamianowa­
ny został prefekt Madrytu, a ministrem mary­
narki kontradmirał Pezuela. Romero widział się 
zmuszonjm do ustąpienia z powodu oporu, jaki 
stawiano jego zarządzeniom przeciwko cholerze 
Zmiana ta niema donioślejszego znaczenia poli­
tycznego, albowiem osoba prezydenta Canovasa 
dei Castillo góruje przed wszystkimi innymi 
członkami gabinetu.

Stan własności ziemskiej w guberniach południo­
wo-zachodnich, i nowe sposoby ograniczenia wła­

sności ziemskiej polskiej,

Założenie banku kredytowego ziemskiego dla 
szlachty w Rosji, zrodziło tamże obawy, aby u 
przywilejowanie kredytu tego nie opóźniło spra­
wy przechodzenia ziemi w ręce rosyjskie w zie­
miach dawnej Rzeczypospolitej naszej, t. z. gu- 
aerniach zachodnich. Z tego powodu rozpoczęły 
się na nowo badania stanu własności w tych 
prowincjach ze stanowiska rosyjskiego i wołanie 
o wyjątkowych przepisach dla nowego banku.

Kijewljanin przodujący w tych sprawach or­
gan mówi :

„W edług dat urzędowych, zebranych w roku 
la80,” pokazuje się, że posiadłość ziemska rosyj­
ska, w porównaniu z polską, zostaje w takim 
stosunku procentowym

Rosyjska posiadłość przypada: w gub. kijow­
skiej na 100 majątków 40-42; na 100 desiafyn 
ziemi 15-38; w gub Podolskiej na 100 m. 35*97; 
na 100 d. z. 39*95; w Wołyńskiej na 100 m. 
41-08; na 100 d. z. 34-05.

Równocześnie polska posiadłość stanowiła w 
ogolnej uiasie procent:

w gub. kijowskiej na 100 maj. 59 58; na 
100 d. z. 54-62; w gub. podolskiej n» 100 m. 
64-03; na 100 d. z. 60-05; w gub. wołyńskiej 
na 100 m. 6 »-92 ; na 100 d. z. 65-95.

Przecięciowo w całym kraju południowo-za­
chodnim, ze 100 majątków przypada na właści­
cieli Rosjan 39*16, na Polaków 60-84. Ze 100 
diesiatni ziemi własnością Rosjan jest 39-79, 
w polskich rękach 60-21. Tym sposobie rosyj­
ska posiadłość ziemska nR dosięga nawet lu 
prc. ogólnej własności w trzech guberniach, 
stosunku do polskiej własności przedstawia się
ona jak 2 do 3.

„W  porównaniu z niedaleką przeszłością i 
lego rezultatu nie można nazwać małoznacznym. 
Jeszcze w r. 1841 jenerał-adjutaut Bibikow, po 
trzechletnim zarządzie krajem, w złożonym m.j- 
poddanniejszym raporcie stwierdził takt, ze „gu- 
bernie kijowska, podoGka nie a* jeszcze rosyj- 
skiemi", pomimo że ud wmkow oyły to czysto- 
rosyjskie ziemie, i że „święta chorągiew prawo­
sławia rozwiniętą tu była juz za czasów sw. 
Włodzimierza." W takimn samem prawie poło­
żeniu była też sprawa i w niezbyt dawnym okre­
sie czasu, od 1863 do 1865 roku. Na 7|t2.O0O 
diesiatu rosyjskiej ziemskiej własności, było 
wówczas w kraju południowo-zachodnim 5,947.000 
diesiatni w polski' m posiadaniu i 53.000 diesia­
tni ziemi będących własnością żydów. Jak wi­
dzimy przeto, du r. 1880 stan rzeczy rzeczywi­
ście zmienił się na lepsze, i posiadłość rosyjska 
postąpiła krok naprzód.

W roku tym rosyjscy v.iaściciele posiadali
2.509.000 dies polscy 3,963.000 dies. żydowska 
zaś własność pozostała bez zm iany, w ilości
53.000 diesiatin.

„W iele jeszcze pozostaje do zrobienia, aby
zachować uzyskane powyżej rezultaty, a przed­
wczesne łudzenie się niemi byłoby wzmocnieniem 
przeciwnika. Tembardziej nieroztropną byłuby 
wzmacnianie przeciwnika tworzen.em uprzywile­
jowanego kredytu rządowego i pozbawieniem te­
goż kredytu właścicieli Rosjan. Taki sposób po-

stępowani a równał by się przerwaniu dalszych sta­
rań i wzmocnieniu rosyjskiego elementu wśród 
własności ziemskiej, i obniżeniu osiągniętych już 
rezultatów. Byłby to krok wstecz, ku owym cza­
som, kiedy kraj rosyjski, mówiąc słowami Bibi- 
kowa, nie był rosyjskim krajem."

Tak więc, dalej prawa wyjątkowe i praw po­
zbawienie, dalej wojna ze społeczeństwem dla 
celów politycznych śiodkami najbardziej wymyśl- 
nemi ucisku — a prowadząca za sobą społeczne 
zniszczenie.

Sprawy autonomiczne.
Stan spraw indemnizacyjnych.

Ponieważ ogólne dążenie jest, aby sprawy 
indemnizacyjne, przeszły pod autonomiczny za­
rząd kraju, przeto obecnie, choć na razie może 
zawcześnie, podajemy pod rubryką spraw autono­
micznych doniesienie urzędowe o stanie spraw 
indemnizacyjnych. Opiewa ono jak następuje:

„Z  pozostałych z końcem grudnia roku 1884 
spraw indemnizacyjnych, w liczbie 22, i z przy­
byłych w pierwszej połowie roku 1885 spraw 
w liczbie 1862, a więc w ogólnej liczbie 1834, 
załatwiono 1851; pozostało zatem z końcem czer­
wca 1855 niezałatwionych 33 spraw.

„Tytułem kapitałn wynagrodzenia i wykupna 
przyznano w pierwszej połowie roku 1885: a) w
okręgu administracyjnym lwowskim 3939 zł. 40 
ct. a ogółem do końca czerwca b. r. 47.34C.685 
zł. 2J c t . ; b) w okręgu administracyjnym kra­
kowskim nie przyznano nic w pierwszej połowie 
b. r., a ogółem przyznano dotychczas 27,401.387 
zł. 15 c t . ; c) w księztwie Krakuwskiem nie przy­
znano nic w pierwszej połowie b. r. a ogółem 
przyznano dotychczas 2,983.190 zł. JO ct.

„Z sum, przyznanych uprawnionym do poboru 
aż po koniec czerwca r. b. tytułem wyrównania 
kapitału i renty, oraz tytułem zaległości renty, 
jak niemniej tytułem kapitnłu z funduszu inde- 
mnizacyjnego, a mianowicie : 1. w okręgu admini­
stracyjnym lwowskim w sumie 58,611.077 zł. 34 '/, 
c t .; 2. w krakowskim okręgu administracyjnym w 
sumie 34,339.979 zł. 50 '/, c t . ; 3. w W. księztwie 
Krakowskiein, w sumie 3,543.378 zł. 36 ct. — 
wypłaciła stronom kasa indemnizayjjna: ad 1. w
obligacjach 58,508.510 zł. a w gotówce 102.567 
zł. 34 '/4 c t . ; ad 2. w obligacjach 33,218.120 zł. 
a w gotówce 1,121.359 zł 50 /, c t , ; ad 3. w o- 
bligacjach 3,483.490 zł. a w gotówce 59.888 zł. 
36 ct.

„Z pozostałych z końcem grudnia 1884 roku 
13 dochodzeń, i zarządzonych w pierwszej poło­
wie bieżącego rokn 2 dochodzeń, czyli z ogólnej 
sumy 15 dochodzeń, załatwiły organa kompeten­
tne 3 ; pozostało przeto z kuńcem czerwca 1886 
w zaległości 12 dochodzeń, mianowicie po jednem 
w powiatach : bialskim, drohobyckim, kamioneckim, 
myślenickim, nowotarskim, pilzneńskira, ronatyń- 
skira, tarnopolskim, wadowickim i zaleszczyckim, 
wreszcie 2 w pow. tarnowskim.

„W  końcu należy nadmienić, że d. 30. kwie­
tnia b. r. odbyło się według planu 55 losowanie 
obligacyj funduszu inderanizacyjnego dla lwow­
skiego okręgu administracyjnego , a 55 lo­
sowanie takichże obligacyj dla krakowskiego 
okręgu administracyjnego wraz z W. księztwem 
Krakowskiein".

Wybory do Rad pow.atowych.
Uzupełniający wybór jednego członka Rady 

powiatowej w S a n o k u  z grupy większych po­
siadłości, rozpisany został na dzień 20. sier­
pnia b. r.

M a  isisccwa i
Lwów d, 15. lipca.

* Stan powietrza. Obserwatorjura szkoły po­
litechnicznej donosi:

Dzień wczorajszy był pogodny, wprawdzie koło 
godz, 4. niebo zachmurzyło się nieco, były i grzmo­
ty, jednak burza byta suchą, bez opadu. Zresztą 
niebo było prawie czyste, wiatr południowy. Śre­
dnia temperatura dnia 26,° 0 ., najwyższa 34,“, 
najniższa 18, “,C.

Piognoza. na dobę następną od 12. godz. 
w południe 15. lipca: Przj wietrze przeważnie
południowo-wschodnim i średniej temperaturze 
dnia niezmienionej, niebo skłonne do burzy, 
poguda.

* Rada miejska. Zwyczajne posiedzenie Rady 
odbędzie się jutro, w i  czwartek, 16. lipca, o go­
dzinie 6 wieczorem.

* Weterani Z r. 1831. Zaledwie kilka dni upły­
nęło, jak miałem zaszczyt odezwać się publicznie 
do szanownych rodaków, o przyjście z pomocą w 
ciężkiej potrzebie, w jakiej się znalazła lwowska 
koinisj i Towarzystwa Opieki nad weteranami z r. 
1831, a dziś już przychodzi mi podziękować Ma- 
rjanowi Kozickiemu z Pobereża, który raczył ofia­
rować na rzecz poraienionej Opieki, 500 egzem­
plarzy, pięknego poematu swego, pod tytułem 
„Egoista".

Nakład ten cały, uskuteczniony kosztem sza­
nownego dawcy, a dedykowany Kornelowi TTjej - 
skiemu, jak się wyraża autor, , „w dowód czci i 
braterskiej miłości, nauczającemu natchnionem sło­
wem m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o " ,  jest do nabycia 
w księgarni lwowskiej Gubrynowicza i Schmidta, 
po cenie 80 ct. za egzemplarz.

Składając za dar powyższy, imieniem lwow­
skiej komisji, serdeczne podziękowanie patrjoty- 
czneinu dawcy, mam przekonanie, że szybka wy­
przedaż tej zacnej pracy, zasili wkrótce kasę 
Opieki i zaspokoi na razie potrzeby niejednego 
z zasłużonych starców. Walerjati Podlewslci: prezes 
komisji.

Śledztwo przeciw starostwu. D ilo  podaje
dziwną wiadomość, za prawdziwość której oczy­
wiście odpowiedzialności nie bierzemy. Pisze ono: 

"Wskutek doniesienia ruskich wyborców powiatu 
złoczowskiego, a mianowicie pp. Kotelnickiego i 
Zahorojka z Podhorzec, Zacharczuka z Lackiego, 
Jurkiewicza z Urlewa i innych, zarządziła zło- 
czowska c. k. proknratorja państwa śledztwo prze­
ciw* wszystkim urzędnikom c. k. starostwa w Zło­
czowie, począwszy od samego p. starosty, a skoń 
czywszy na ostatnim praktykancie o zbrodnię nad 
użycia władzy urzędowej z §. 101. ustawy karnej, 
popełnionego przez nieprawne a-esztowanie wybor­
ców w czasie wyborów do Rady państwa i nieprawne 
przeprowadzenie w-yboru komisji wyborczej. Zło- 
czowska proknratorja państwa formalnie jest za 
rzucona różnego rodzaju doniesieniami przeciw u 
rzędnikora c. k. starostwa. Ze względu na prowa 
dzenie śledztwa nie możemy podać bliższych szcze­
gółów, ograniczamy się więc na skonstatowaniu sa 
mego faktu."

* Festyn „Lutni". Jak onegdaj na Zamku pod­
czas festynu nie sztuka było się zdrzemnąć, takie

panowały pustki i jakaś martwota, tak wczoraj­
szy festyn był pełen źjeia  i ruchu, choć co pra­
wda nie tyle zasługa w tern publiczności, co sa­
mej „Lutni", która uczyniła wszystko, byle uprzy­
jemnić zabawę. Pomijając pięknie w2'konany pro­
gram koncertu instrumentalnego przez muzykę 
pułku 9. pod kierownictwem p. Palla, zaznaczyć 
musimy, że kantata Szulcego „Świętość pieśni" i 
słynna oda symfoniczna Davida „Pustynia" świe* 
tnie wypadły i jeśli coby zarzucić można, to chy- ; 
ba zbyt głośne zachowanie się służby restauracyj­
nej podczas produkcyj. Chór śpiewa śliczny ustęp 
„Attah, Ałłah", a tu w dalszym ciągu go przy­
głusza wołanie kelnera „Johann, Johann, gdzie , 
beczka". Ale na co to się przyda o tera wspomi­
nać, kiedy to już taki lwowski zwyczaj.

Po godzinie 9. udało się cale towarzystwo 
nad staw. Prześliczna pogoda, cudnie rozsiane po 
niebie miliony gwiazd, z poza drzew padające i 
łamiące się w wodzie smugi różnobarwnych świa­
teł ogni bengalskich, a na stawie kilkanaście ło­
dzi wspaniale oświetlonych — sprawiały czarujący 
widok.

Zachwj’cany patrzałeś i zdawało ci się na 
chwilę, że wyrwałeś się z tego codziennego życia, 
z tej walki o byt — i dążyłeś myślą gdzieś da­
leko, rojąc złote marzenia przyszłości lub budząc 
miłe wspomnienia przeszłości. Rozległa się „Pieśń 
żeglarzy" i wydawało ci się, że wraz z tym 
śpiewem wesoło pędzisz gdzieś w kraj wolny od 
tego, co cię boli, od tego, co ci dolega... i byłbyś 
tak myślą gonił Bóg wie jak długo, gdyby nie 
wywołało cię z zadum kwak-k>vak „Ballady żabiej" 
Gene’ ego, która przyjęta została burzą oklasków, 
bo to : humorystyczne i pod względem muzykaT 
nym wysoko wartościowe. Na ogólne żądanie chór 
męzki „Lutni" odśpiewał jeszcze dwa utwory po 
nad program, poczem dopiero po godzinie pół do 
11. zebrani rozeszli się do domów, unosząc jak 
najmilsze wspomnienie ze spędzonego wieczora i 
wyrażając nadzieję, że „Lutnia" nas nieraogącycli 
wyjechać na lato już to z braku „drobnych", już 
to z powodu zajęć, uraczy jeszcze jednym fe­
stynem...

* Popisy doroczne. Poniedziałkowy popis w 
z a k ł a d z i e  c i e m n y c h  zrobił na obecnych nie­
małe wrażenie. Egzamin wypad! nader dobrze; 
wszyscy dziwili się pracy i zdolnościom p„ Ma­
kowskiego w nauczaniu nieszczęśliwych dzieci. 
Wychowańcy czytali z druku wypukłego doskona­
le, a odpowiedzi z historji polskiej zachwycały 
wszystkich. Popis śpiewu solowego, chóralnego i 
muzyki wypadł znakomicie, a rozwieszone przęśli 
czne roboty ręczne dziewcząt, które zawiezie p. 
Makowski do Amsterdamu, gdzie odbędzie się nie­
bawem zjazd nauczycieli zakładów ciemnych, bu­
dziły podziw. Nauki religii udziela ks. Wondraeyc, 
gry na fortepianie p. Kłaraiński, śpiewu i gry na 
fortepianie p. Bieńkowski, robót p. Ledwina i p. 
Makowska. Ze sprawozdania za r. 1881. dowiadu­
jemy się, że przychód wynosił 20.388 złr., roz­
chód 20.500 złe., tak że niedobór wynosił 114 złr. 
Byłoby to godnera potępienia, gdyby tak humani­
tarnemu zakładowi i tak niezbędnie potrzebnemu, 
nie przyszły w pomoc instytucje i osoby prywatne.

* W zakładzie miejskim sierót na Zielonem 
odbył się tego samego dnia popis wychowanków z 
gramatyki w obecności prezydenta miasta p. Dą­
browskiego, kilkunastu członków Rady miejskiej, 
p. Władysława Boberskiego inspektora i dość 
licznie zebranych gości. Rezultat tego popisu, jak 
niemniej przedstawione świadectwa szkolne wy- 
chowańców i wychowauek świadczą nader pochle­
bnie o pracy kierowników tegc pożytecznego za­
kłada.

Resursa urzędnicza. Wczoraj wieczorem ze­
brała się znaczna liczba członków resursy, aby 
złożyć życzenia prezesowi swemu, p. nadinżynie- 
rowi Stahłowi, jako w przeddzień jego imienin. 
W  imieniu towarzystwa przemówił wiceprezes p. 
Kerekjarto, a wyrażając szczere uznanie i wdzię­
czność inicjatorowi i dzielnemu przewodnikowi, 
pod którego sympatycznym kierunkiem resursa 
urzędnicza tak pomyślnie się rozwija, wręczył mu 
skromny upominek, jako dowód, że uczucia te po­
dzielają wszyscy członkowie resursy. Sz. soleni­
zant serdecznie podziękował za ten objaw życzli­
wości, oraz oświadczył, iż ofiarowany mu pierścień 
przyjmuje tylko jako godło zawartego związku 
małżeńskiego z resursą, dia której chce i nadal 
pozostać wiernym a troskliwym mężem.

"W ychylono następnie toasty na cześć soleni­
zanta i pow odzenie resursy, i w ożyw ionej poga ­
dance zakończono tę rodzinną prawdziwie uro­
czystość.

Zguba. Dziś w południe, w wagunie tram­
wajowym idącym z placu Cłowego, zostawiono la­
skę sękatą z winnej łodygi. Łaskawy znalazca 
zechce oddać ją do Redakcji Gaz Naród.

* Izba przedpogrzebowa. Gazeta Narodowa już 
przed rokiem domagała się urządzenia „Izby przed- 
pogrzebowej", często bowiem rodzinie nie sposób 
w mieszkaniu wystawić zwłoki zmarłej osoDy, a 
do kostnicy szpitalnej oddać ich nie chce. Obe­
cnie, jak się dowiadujemy, przedsiębiorstwo go- 
gizebowe spadkobierców Pr. Geschopfa wniosło do 
magistratu podanie, by pozwolon- mu zbudować i 
urządzić taką „Izbę yrzedpogrzebową" na ulicy 
Głowińskiego, naprzeciw kostnicy szpitalnej.

Kronika kąpielowa. W bieżącym sezonie 
kąpielowym, listy bawiących gości, wykazują na­
stępującą ilość osób: Krynica 1224, Szczawnica 
1377, Iwonicz 712, Lubownia 119, Badeił- Baden 
18.818, Cieplice - Trenczyn 1260, Pranzensbad 
3694, Gastein 1067, Gleichenberg 2 1 1 9 ,  Grafen- 
oerg 598, Ischl 3778, Karlsbad 14.084, Marien- 
bad 5.521, Voslau 2043.

Klęska powodzi. Z okolicy Trześni donoszą, 
że folwark tamtejszy Tarnówek, własność lir Tar­
nowskiego, posiadający najżyźniejsze grunta, zala­
ny został na przestrzeni 80 morgów, wskutek ze­
brania Trześniówki, która pąrta i zasilana wodą 
wiślaną, wylak. Podobnie wiele gruntów pod Łę­
giem zalanych było. W  Gorzycach, a szczególnie 
w Zalesiu gorzyckiem, wylew ogromae szkody wy­
rządził, i gdyby nie pomoc Wydziału krajowego, 
który udzielił 500 złr., byłaby straszna nędza, bo 
głód. Od Osieka p° Sandomierz cała okolica przed­
stawia jakby je^no jezjoro.

W  okolice pobliskie, koło Krakowa, akademi­
cy jeżdżą i rozważą żyWQość. "Wczuraj udali się 
z 250 bochenkami Chleba i 25 kilo kaszy do K a­
mienia, Rusocia i Kłokoszyna, gdzie wielu wło­
ścian pozbawionych jest żywności. Czas donosząc 
o tem, czyni taką uwagę: Pomoc udzielona przez 
akademików, wysłanego przedwczoraj z ramienia 
członków zeszłorocznych komitetu ratunkowego, 
okazała się bardzo skuteczną, aie na większą ska­
lę akcja ta nie może być podjętą, gdyż komitet 
w roku obecnym żadnym nie rozporządza fundu­
szem. Zresztą pomoc potrzebna w powiatach wa­
dowickim, myślenickim, brzeskim i innych, w któ­
rych oberwanie chmur, niesłychane o wiele więk­
sze, od zeszłorocznych poczyniło spustoszenia, wyjść 
musi od komitetów powiatowych, które łącznie ze 
starostwami i Radami powiatowerai objąćby po­
winny tymczasową czynność konieczną. Władza



krajowa keądowa 1 autonomiczna poapl^sży t pe­
wnością z potrzebnerai funduszami, a dla dalszej 
akcji, którąby się zająć miały ciała prawodawcze, 
należałoby 9zybko potrzebny zebrać materjał.

* Utonięcia. Krakowskie dzienniki donoszą o 
dwóch wypadkach utonięcia w "Wiśle. Bronisław 
Balbert, 10-letni syn szewca, idąc brzegiem "Wisły 
pośliznąwszy się, wpadł do w odj. Klis, szerego­
wiec, zobaczywszy to wskoczył do Wisły w ubra­
niu celem uratowania nieszczęśliwego dziecka, lecz 
także zaczął tonąć, dopiero porucznik hr. Paar 
zdołał obydwóch tonących ocalić od utraty życia. 
Drugi wypadek mniej pomyślnie się skończył, bo 
śmiercią 14-letniego Eliasza Ferbera, syna weksla- 
rza, chociaż na pomoc pospieszył mu Antoni By- 
lica i Tomasz Skocz, strażnik rogatkowy.

* Choleryna. Podróżni, którzy onegdaj z Kon­
gresówki przez Szczakowe przejeżdżali, przywie­
źli wiadomość, że pomiędzy robotnikami zatru­
dnionymi w fabrykach w Zawierciu (trzecia stacja 
«d Granicy-Maczek) zaszło kilka wypadków cho- 
leryny. "W Zawierciu pracnje 5UU0 ludzi.

* 0 centa, z  Tarnopola piszą nam: "W sprzecz­
ce o centa, tatejszy rzeźnik-izraelita tak pobił 
pewną kobietę, że ją bezprzytomną musiano od­
wieść do „zpitala. Żyd zbiegł i dotąd go nie od­
szukano. Śledztwo sądowe w toku.

* W tramwaju pewien młodzieniec spotkał 
naprzeciw siebie siedzącą damę. "Wdzięki jej tak 
go oczarowały, że stracił prawie głowę i przez 
całą arogę utonął w niej wzrokiem.

Naraz zatrzymuje się tramwaj, siedzące w 
nim osoDy wysiadają, a młodzieniec ustępując da­
mie. potrąca sobą szybę tak silnie, że ją rozbija.

To go natychmiast przywióciło do przytomno­
ści i zanim konduktor spojsrzegł się, oczarowany 
młodzieniec zniknął, narażając konduktora na za­
płacenie kosztownej szyby.

Nazajutrz, .pak pisze warszawski Ku,-jer Co 
dzienny pojawia się w jednem z pism odezwa, w 
której „panna Julia“ oznacza swemu „vis-ń-ris“ 
schadzkę w celu zabrania bliższej znajomości.

Młodzieniec uszczęśliwiony stawia się punk­
tualnie i zastaje istotnie, ale konduktora tram­
waju, który pochwyciwszy go za bary, dotąd nie 
puścił, dopóki za szybę i ogłoszenie nie zapłacił.

Raczże się tedy pizekonać czytelniku, ile to 
pożytku przynoszą anonse.

bawi kilka rodzin polskich, tworzących małą ko­
lonię. Są tam hr. Ludwik ATor9tyn, ksiądz Wall 
i ks. Januszkiewicz, jezuici, hr. Roman Mor9tyn i 
dr. Pojadowski.

W Kursku wybuchł ohromny pożar w środ­
kowej części miasta, zwanej Tułkuczy rynek. 
Ogień pochłonął kilkaset domów.

— Z Rosji. Z Lfy w południowo-wschodniej 
Rosji czytamy w Wolżsk. Wiest. co następuje: 
W  domu miejscowego archiereja odbyło się zgro­
madzenie członków prawosławnego towarzystwa 
misjonarzy. W  obszernej mowie Dyonizy naszki­
cował obecny stan parafy, w których w ciągu 8 
do 4 lat ostatnich całe wsie ochrzczonych innople- 
mieńców wróciły do mahometaństwa. Nie ma na- 
dzieji, jak utrzymuje mówca, aby się udało kie­
dykolwiek nawrócić tych „odszczepieńców" napo- 
wrót na prawosławie. Sfanatyzowani przez swo­
ich przewódzców mahometanie nie chcieli nawet 
rozmawiać z archierejem. Dopiero starsi prze- 
wódzcy w łamanym na swój sposób języku rosyj­
skim dali biskupi odpowiedź tej treści : „No, oj­
cze duchowny, wysyłaj nas sobie na Syberję, my 
jednak nie przestaniemy wyznawać wiary muzuł­
mańskiej". Więc i nawracanie muzułmanów jakoś 
nie udaje się Rusji.

SioJme dziecko na koszt państwa. Członek
Izby francuskiej, p. Bernard, opierając się na smu­
tnym fakcie, że ludność Francji prawie całkiem 
nie wzrasta, gdyz przyrost roczny wynosi zale­
dwie OJ3"/„, podczas gdy w Niemczech procent 
ten wynosi 1’30, postawił przy rozprawie nad bu­
dżetem ednkacyjnym wniosek, aby państwo wzięło 
na się obowiązek wychowanie własnym kosztem 
każdego siódmego dziecięcia w rodzinach cieszą­
cych się ołogosławieństwem. "Wniosek ten wysłu­
chała Izba z niekłamanym zapałem. Wysłuchała, 
powiadamy, a nie przyjęła, gdyż w komisji budże­
towej znalazł się matematyk, p Javal, który w 
lot obliczył, że gdyby na każde dziecko łożono 
tylko 1000 franków, to onJżet wzrósłby rocznie 
pięćdziesiąt tysięcy razy pięćdziesiąt, to znaczy o 
pięćdziesiąt milionów. Na to minister oświaty zer 
wał się na równe nugi, tak go to obliczenie prze­
raziło! Patrjotyczny ten wniosek nie mógł jednak 
być całkiem uchylony, i przyjęto poprawkę, która 
przyznała ministrowi oświaty roczny kredyt w 
kwocie 400.000 na wspieranie „siódmych dzieci 
w ten sposób, że urządzone zostanę dla nich bez­
płatne miejsca w zakładach wychowawczych.

isięcia, musiał podróży tej zaniechać z powodu 
conieczności czuwania nad stłumieniem rozru­
chów w Macedonii, zasilanych z Bułgarji.

Donieśliśmy już, że jako następcę br. Man- 
teuiha na posadzie namiestnika w Alzacji i Lo­
taryngii wymieniają ks. Hohenlohe. Ponieważ 
skutkiem pewnych kombłnacyj ma także być nie- 
3awem opróżnioną posada ambasadora Niemiec 
w Wiedniu, zajdą w niemieckim świecie dyplo­
matycznym liczne zmiany. Miejsce ks. Hohenlohe 
w Paryżu zająłby ambasador niemiecki w Lon­
dynie, hr. Mhuster, którego znowu zastąpionoby 
sekretarzem stanu, hr. Hatzfeldtem.

Mor.iing Post dowiaduje się, że Salisbury 
ronferował w ostatnich dniach kilkakrotnie z am­
basadorem Rosji, Staalem. Rokowania w kwestji 
afgańskiej przybierają — zdaniem w ymieuionej 
gazety — coraz więcej pojednawczy cŁarakter.

Wolseley po powrocie, z Egiptu nie obejmie 
rawdopodobnie obowiązków jenerał - adjutama 

armii, ale otrzyma krótki urlop. Kwestja jego 
przyszłej posady zależną będzie od tego, jakie 
stanowisko rząd zajmie w sprawach egipskich.

* JiltrO we czwartek d. 16. b. m.: NMP. Szka­
plerznej ; — św. Andreja archiep.

* Wiadomości policyjne z dnia 14. lipcab. r.: 
S k r a d z i o n o :  pani J. J. złotą broszkę formy 
gałązki z złot. i srebr. listkami wart. 15 zł. w 
sklepie krawca pod 1. 8 ul. Krakowska; — panu 
B. w Stradczu w czerwcu b. r. list zastawny gal. 
Towarzystwa kred. ziem. Serja 8076 Nr. 41 opie­
wający na 100 zł.

Z g u b i o n o :  złoty pierścień z czarnym ka­
mykiem wart. 3 zł. i dwie zastawnicze kartki 
galic. banku kredytowego, z których jedna z dnia 
26. czerwca b. r. opiewa na srebr. zegarek z srebr. 
łańcuszkiem za 5 zł. a druga z dnia 1. lipca b. 
r. na srebr. remontoir za 8 zł. zastawiony wraz 
z portmonetką, zawierającą 8 ct.

Z n a l e z i o n o ,  kartkę zastawniczą banku 
ruskiego z dnia 14. lipca b. r. 1. 77898 na srebr. 
łańcuszek i złoty pierścień za 1 zł. zastawiony, 
trzy dziecinne koszule do kąpieli z czerwoną 
płócienną parasolką w dorożce.

Tłumacz d. 14. lipca. Nasza cicha mieści­
na, zaczęła też dawać znaki życia towarzyskiego. 
'"W i lsziącu czerwcu b. r. mieliśmy wycieczkę w 
pobliskim iesie urządzoną przez korpus oflcerow, 
na której zaproszona cała inteligencja tutejsza, 
przy muzyce sprowadzonej, wybornie „ię bawiła do 
późnego wieczora, o wszystkiem bowiem pomyśla­
no co tylko do zabawi’ przyczynić się mogło.
W  dniu 12. b. m. urządził też korpus oficerów’ 
tutejszej załogi na dochód pogorzelców Horodenki 
w sali teatralnej tutejszego kasyna za współudzia­
łem kilku pań — wieczorek muzykalny, który 
dzięki trudom i niezmordowanej pracy p. poru­
cznika K. wypadł jak na Tłumacz bardzo świe­
tnie, przyniósł bowiem przeszło 120 zł. czystego 
dochodu, zebranego jedynie od publiczności tutej­
szej, z okolicy bowiem pomimo zaproszeń, nikogo 
nie było. — Rozbudzeniem życia towarzyskiego 1 
postępowaniem swem uprzejmem zjednali sobie pa­
nowie oficerowie ogólną sympatję w Tłumaczu.

—  T  irnepol d. 14. lipca. "Wczoraj była nara­
żoną publiczność kupująca w sklepie „narodnoj 
torhow li“ , na przykrą scenę. Zarządca jej p. M. 
wyrzucił ze sklepu pewnego biedaka z tej przy­
czyny, że tenże wyszedłszy dopiero ze szpitala, 
wstąpił do owego sklepu po jałmużnę, prosząc po 
polsku. Przemówieniąm: „Niech będzie pockwalouy 
Jezus Chrystus" tak się zgorszył p. M., że chwy­
ciwszy biedaka za barki, wyrzucił go za drzwi 
mówiąc: „A  ty ne znajcsz hdeś pryjszow; ne u- 
mijesz szanowaty miscia, hde sia nachodysz; tu 
sia po rusku howoryt." Jeżeli sprężystość pana 
M. pod względem narodowości dochodzi do takich 
objawów, natenczas nic dziwnego, że publiczność 
polska zmuszoną będzie zaprzestać kupować w
tym sklepie.

Tutejsze panie dobroczynności urządziły d.
] 1. b. m. festyn na dochód ubogich miejscowych, 
który wcale piękny przyniósł dochód, a główną za­
sługę tego położyła p. Michałowska, żona inspek­
tora szkół Indowych.

Od kilku dni bawi u nas teatr mechaniczny 
pod zarządem p. Fryderyka Gierka i synów, z 
Drezna. Zabawa to dla dzieci właściwsza, ale 
ściąga wiele osób i poważniejszych, gdyż dosko­
nały mechanizm w urządzenia lalek jest godnem 
podziwienia, to też każde przedstawienie dane 
po dziś dzień zapełnia ów teatr szczelnie, a je ­
żeli pójdzie tak dalej, to p. G. wywiezie od nas 
Jość pokaźną kwotę, zwłaszcza wobec zbliżające­
go się czasu jarmarkowego św. Anny.

W Żegiestowie jak dotąd wcale nie wiele 
osób, bo zaledwie 200. Bawi tam dostojny wy­
gnaniec, ks. biskup Krasiński.

— Warszawa d. 10. lipca. Wczoraj po rozda­
niu nagród, zakończyła swój żywot wystawa prze­
mysłowo-rolnicza, która prawdę powiedziawszy od 
dwóch tygodni już nie istniała, bo prócz okazów 
przemysłu nic więcej na niej obtatniemi czasy 
nie było. Sumiennie oceniając, można orzec, że te­
goroczna wystawa warszawska spełniła swoje po­
żyteczne zadanie.

—  W Wilnie urządzono zabawę spacerową na 
korzyść pogorzelców prodzieńskicn, która przynio 
sła ogółem dochodu 1600 rubli rubli, a że wyda­
tki wynosiły zaledwie 100 rubli, więc czysty do- 
ohód 1400 rubli dostał się nieszczęśliwym pogo­
rzelcom Grodna.

—  Wiedeń a. 13. lipca. Minister prezydent hr, 
Taaffe udał ąję do Ellischau. — Ks. biskup Stross- 
mayer, który przed kilku dniami przybył tu, wy 
jechał celem poratowania zdrowia do Rojec, w doi 
noj Styrji.

— W Szmeksie, ślicznie położonym po węgier 
skiej stronie Karpat, jak corocznie, tak i obecnie

—  Trzynastoletni następca tronu włoskiego, 
odbywający obecnie podróż po Szwajcarji, przysłał 
rodzicom swoim w podarunau trzy sery, kupione 
w górach u pachciarza, z nnstęppjącą kartką do 
królowej Małgorzaty : „Kochana mamo ! Dopilnuj
aby wszyscy skosztowałi te dwa duże sery ; mały 
jest dla taty, który niechaj go weźmie ze sobą na 
najbliższe polowanie. Przekonałem się dzisiaj, jak 
ser ten wyśmienicie smakuje na świeżem powie 
trzu“ ...

—  W Szkole. „Ile jest dni tygodnia?" — 
„biedm . „"Wylicz j o “ . — „Poniedziałek, wtorek 
środa, czwartek, piątek, sobota". — To dopiero 
sześć, jakiż siódmy?" „Zapomniałem". — „P rzy­
pomnij sobie. Kiedyż twoja matka chodzi do ko­
ścioła ? “ — „Jak jej ojciec kupi nowy kapelusz"

—  Policja W Hamburgu wydała tytułem prze 
strogi do mieszkańców okólnik, w którym przypo­
mina, iż zwyczaj zostawiani* kluczy od lokali na 
korytarzach nie jest rzeczą bezpieczną, bo muże 
ułatwić kradzieże. W  tern błogosławionem mieście 
nie lękano się dotąd złodziei. Ostatni wypadek w 
miejscowym banku spowodował większą ostrożność

W muzeum orukselskiem skradziono olbrzy 
raią kolekcję owadów, oraz zbiór drugich kamieni 
Transport pierwszych schwytano w drodze do Szwe 
cji, drugie przepadły.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z powodu, że już d. 13. l i p c a  r. b. obowią 

żującą się staje n o w a  o g ó l n a  r u m u ń s k a  ta 
r y f a  c ł o w a ,  muszą od tego dnia począwszy to 
waiy z tych krajów (do których aż do 1. czerwca 

należą także Austro-Węgry), które na mo 
cy zawartych z Rumunią traktatów mają prawo 
zą a < enia wedle taryry konwencjonalnej, przy 
wejściu do Rumunii zaopatrzone b ić  w c e r t y f l  
k a t y  p o c h o d z e n i a .

Certyfikaty te wystawione być mają w miej 
scach wysyłki lub w portach przez rezydujących 
tamże rumuńskich ajentów konsularnych, albo 
przez funkcjonujące władze miejscowe, albo też 
nakuniec przeż naczelnika urzędu cłowego, w któ­
rym deklarowano towar dla wywozu do Rumunii. 

Lwów d. 12. lipca 1885.

Do Krakowa . . *10.46 4.05 — 4.50 t  2.25
Do Podwołoczjsk 10.27 * 5,b6 — 12.35 t  4. 8

U (z Podzamcza) 10.56 — * 6.07 1. 9 —
Do Czerniowiec . — 11. fi * 6.2C 12.20 --

Z Krakowa . . 9.27 * 5.36 11.33 — f  3.oS
Z Po Jwoło< zya *10.26 3.05 3.50 f  215
„  (na Poazamczej *10.12 2.28 — 3.20 —

Z Czerniowiec . *10.u5 3.35 — 3.30 —

N

Do Lwowa 

Do Wiednia 
Do Prus

Wiedeń d. 16. lipca. (Pryw.) Politik propo­
nuje, aby projektowany przez lokroT kompromis 
z Niemcami względem wyborów do pragskiej Ra­
dy miejskiej, zastosować w całych Czechach. Dzi­
wnym sposobem Nowa P.-esse uderza na ten po­
mysł, wywodząc, że takiemi kompromisami zo­
stałby cały system reprezentacyjny do góry no­
gami wywróconym.

Berno d. 15. lipca. (Pryw.) Robotnicy fa­
bryki Kuhna w Namiestin 1 Loewa w Wielkim 
Biteszu zrobili zmowę, i żądają wyższej płacy 
(pryncypałowie nie dotrzymali im przyrzeczeń, 
danych w czasie poprzedniego strejku; p. r.) — 
Zresztą panuje spokoj zupełny. Powodem wczo­
rajszych rozruchów, w których 13 robotników 
lekko a dwóch ciężko skaleczonych zostało, mają 
być agitacje socjalistyczne.

Berlin d. 15. lipca. (Pryw.) Według Kreuzztg, 
nie cesarz Wilhelm do Ischlu, ale cesarz Fran­
ciszek Józef do Gasteinu pojedzie.

Londyn d. 15. i.ipca. Posiedzenie Izby gmin. 
Na zapytanie Fitz-Maurice’a odpowiedział Bourke 
(podsekretarz stanu spraw zagr.): „Cesarz austrja- 
cki podarował lady Faget (żonie ambasadora we 
Wiedniu) obraz Hickela, przedstawiający Izbę 
gmin w 1793 roku, która przekazała go galerji 
narodowej : cały naród jest wazięcznj Jego ces. 
Mości za dar wspaniały i łaskawy, a kraj przyj­
muje go z wdzięcznością jako interesujący i pe­
łen wartości nabytek dla zbiorów narodowych."

Churchill oświadcza, że z emirem nie za­
chodziły żadne rokowania co do zaprowadzenia 
załogi w Candaharze, lecz Anglia jest obowiązaną 
emirowi pomoc wojskową udzielić, gdy ten jej 
dla obrony Candaharu zażąda.

Paryż d. 15. lipca. Wczorajsza uroczystość 
narodowa (Święto republikańskie rocznicy zdo­
bycia Bastylii) odbyła się wszędzie ze zwjkłem  
w tym dniu ożywien.em. Żaden wypadek nie 
zaszedł.

Madryt d. 16. lipca. W  Hiszpanii wczoraj 
zaszło noyych wypadków cholery 1091, umarło 
474 cholerycznych.

Ems d. 14. lipca. Cesarz niemiecki odjecha 
popołudniu do Koblencji.

Tylko w jednej czyści wczorajszego numeru 
drukowane :

Berno d. 14. lipca. Wczoraj rano uwięziono 
w Trebicz dwu socjalistów. Wieczorem zebrało 
się przeszło dwa tysiące robotników przed gma­
chem policji i domagali się uwolnienia uwięzio­
nych. Źandarmerja, przyjęta gradem kamieni, 
rozpędziła bagnetami tłum po poprzedniem boz- 
skutecznem przyzywaniu do porządku. Kilku 
ludzi skaleczonych. Zarekwirowano z IglawTy 
wojsko. Chwilowo spokój.

Ze Lwowa . . ! 5.10 fb!i8 *6.48 2.33 i
Z Wiednia . . *8.30 9.50 7.26 9.45
Z Warszawy . . | *8.30 ------ —.— 9.45 5.27
Z Prus . . . . *8.30 9.46 3.15

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Ze Licowa odchodzą: 
podług zegara lwowskiego-

Do Lwowa przychodzą:

Pociąg nr. lei uie kursuje a ż do 1. listopada b. r. 
Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
Krzyżykiem pociągi kurjerskie.
W obwódkach czarnych l~~ l są godziny nocne, t. j. 

od szóstej wieczór do szóstej rano.

Z Kral owa odchodzą: 

"*543

■“ “ i w
na

L
1

+7.59 10.46
9.30 3- - [
7.55 9.30- w

Do Krakowa przychodzą:

Dukat holenderski 6.78 6.88
Dukat cesarski . 5.83 6.98
Napoleondor 9.82 9.92
Półimperjał rosyjski . 10.12 10.23
Rubel rosyjski srebrny 1.54 ■1,64

papierowy . 1.287, 1.257
100 marek niemieckich 60,75 tu 36
Siebro . . . . — — — .—
Kupony w srebrze --.-- --.---

Rubryka , N a d e s ła n e "  nie poehodii od Redakcji 
Ltoi_ ter żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

(l> r a d e s ł a n e . )

W  ete ran  a  16 63 r- l» iwSr-
ziemskich, by go gdzieś raczyli umieścić przy gospodar­
stwie dla dozoru teg„ż, jakoteż dla utrzymania w dobrym 
porządku inwentarzów żywych i martwych, iub pilnowania 
magazynu; — proszący jest ekoŁomem teoretycznym a 

iej praktycznym. Pracować będzie za skromne wy- 
dzciiie, bo je»t całkiem osamotniony.
Wiadomości bliższej zasięgnąć można u W P. Jana 

ndorfa, fabrykanta powoź iw, przy niicy Ochronek

KURS G IE Ł D Y  W IED EŃ SK IEJ.
W ie d e ń  dnia 14. lipca 1885 

godzina 1. minut 45. popołudniu
Alpiny 38.60
Anglo-Austr. 98.75
Kolej Kar. Lud. 243.50 
Kolej Połud. 136.25 
Kolej p. Elżb. 2 9 7 . -  
W ęg. Nordostb. 177.75 
W ęg. obi. p. zł. 108,50 
W ęg. cis. losy r. 120.10 
Zł. ren. węg 4° n 99.40 
Ros. rubel pap. 1.24.7* 
Galic. indemn 101.75

Usposobienie

Węg. akcje kr. 290.— 
Unionsbank 78.—
Nordbahn 236.50
Kolej Allóld 186.80
Kolej lw-czern. 229.50 
Wied. Comirun 123.75
Elbetal 
Land. Bank 
Bankverein 
Lusy węg. 
Kredytowe 
spokojne.

166.75
95.50

101.25
119.80

W iedeń , da® 15. lipca 1885.
godzina 10 min. 3o przed południem 

Akcje kredyt. 285.90 Anglo austr. 98.75
Kolej Kar. Lud. 243.40 Kolej połndn. 136.—
Unionbauk 78.75 Napoleondor 9.86 '/,
Rossyj. banka. 1.24s/, Usposobienie: ciche

Berlin, dnia 14 lipca 1885
godzina 5 miunt 20 po połudmu 

Rossyjsk, bdnkn.5s03.8C Akcje kredyt. 469.—
Lombardy 224.— Galicyjskie 99.7U
Poż wschód. 60.25 Austr. bank. 163.60

Simon m. p. 
prezydent.

Bodyńsb m. p. 
sekretarz.

Telegramy targowe z dnia 14. lipca: 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — ’— zł. 

do — .— zł.; żyto — zł. do — .—- zł. Okowita 
29.— do 29.25 zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za
100 kilo na wiosnę 7.87 do 7.89 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień 11.37 do 11.50 zł. W r o c ł a w :  
Pszenica 10.49 do — .— złr. żyto 8.72 do —-.— zł. 
jęczm. 8.68 złr.; rzepak 13 86,spirytus 25.— zł.— 
B e r l i n :  Pszenica żółta na lipibc - sierpień
165,— , żyto — ’— m.; okowita 43.— m.; olej rze­
pakowy — .— . P a r y ż :  Mąka za 159 kilo — .— 
franków; olej rzepakowy — .— fr.; okowita —.— fr. 

Nafta W  i e d e ń dnia 14. lip ca . — .— zł. do 
.— zł, Brema loco 755,— Hamburg loco 740,— 

na lipiec 740.— , na sierpień - wrzesień 770.— ; 
Antwerpia: na lipiec 18.T/, Nowy-York: 8 .'/ ,; 
Filadelfia 8 ’/,.

Preszbury 13. lipca. (Targ bydła rzeźnego). 
Doniesienie bezpośrednie: Przypędzonu 1542 sztuk 
bydła opasowego. W  tej liczbie wołów w ę g i e r- 
s k i c h 1087, bawołów — ; wołów n i e m i e c k i c h  
— , krów 226, buhai — i wołów g a l i c y j s k i c h  
230, buhai — . Sprzedawano towar w ę g i e r ­
s k i  po 54 do 69 zł., wyjątkowo po 60 do 62 zł,, za 
towar n i e m i e c k i  po 66 -63  zł,; za woły g a -  
l i c y j s k i e  66— 60 zł. Ceny te są za centnar 
metryczny żywej wagi.

Targ był ożywiony. — Ceny stałe. Krowy po 
50— 56 zł., buhaje po 61— 57 złr.

Przyjechali do Lwowa d. 16. lipca 1885.
Hotel ŻORŻA: H. Wołkowicki z Strzyżowa, 

K -Jjziński z Podola rosyjskiego, hr. Mycielski z 
Byczkowic, W. Kęplicz z Kapaściniec, H. Herdle
z Wiednia, E. Marcel z "Warszawy, S. Marcel z
Warszawy.

wj t r ° ^ GIE,L S K I: A. Rybicki z Rzeszo-
™ 1 01?  1 z yborostkowa, E. Domański

z Moszkowa, A. Praschil z Lubaczowa, J. Walc 
Hnsjatyna.

Hotelj FRANCu z k ! :  J, Kamiński z Sienia-

Wy’ -Riniv M P ’r  ygDanki 8:Órnej’ F  P la tte rz Biały, M. Pilipp z Wiednia, S. Hift
W iednia.

Hotel W A R SZA W SK I. L. hr. Krukowiecu 
z Aksentowa, j .  hr. Pruszyński z Rosji, A Zie­
liński z Trybuchowic.

Hotel FRANCUZKI, P. Zimmermaii z R o­
sji, S. Blnmenfeld z Chicago, F. Szujska z Snie- 
skiua.

Ostatnie wiadomości.
Gremium kupców czeskich w Lunach zwo­

łuje zgromadzenie celem uchwalenia petycji o 
zniesienie rozporządzenia o święceniu niecLieli 
albowiem ludność wiejska nie może skutkiem te­
go czynić zakupów niedzielnych po miastach. 
Kupcy i przemysłowcy w Czeskiej Kamienicy u- 
chwalili już podobną petycję.

Z  Sońi donoszą : Bułgarski minister spraw 
zagraniczny ch Zanów, który miał towarzyszyć 
księciu Aleksandrowi w podróży na Zachód, i 
dla zwidzenia wystawy węgierskiej w świcie

L w ó w ,  z Izby handlowej d. 15. lipca 1886.
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 242 76 246 -
. lwow.-czern.-jass. 200 zł. w a. 228 — 231 —

Banku hypot. galic 200 zł. w. a. 274 50 278 50
„ kred. galic. 200 zł. w. 3. 226 — 230

2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego:

n
okres.

99 40 100 40
90 75 92 — 
99 40 100 40 
88 30 89 30
91 50 92 60 

101 35 102 35
96 60 97 GO 

99 60

59 -  
59 -

Za liczne onjawy współczucia, oraz za liczny udział 
utnym obrzędzie pogrzebowym ś. p. naLzego ojca

A K T O N i f i G O  L E T A Y A
składamy liiniejszem a przedewszystkiem Wbmi księdzu 
O l e n d ^ r o w i ,  Wmu p. m a j o r o w i  komendy placu 
G r s s n e r o w i  wraz z grouem pp. oflcerow, przyjacio­
łom , znajomym i współkkatorom naszym, a w szczegól­
ności „Towarzyszom sztuki drukarskiej“ j s e r d e c z 11 e 
p o d z i ę k o w a n i e .

We Lwowie dnia 15. lipca 1885.
Pozostała rodzina.

u° l’“ ”  J. G. & L. Franki £ V .f .
m e b l i  we Wiedniu, II, Obere Donanstrasse, nr. 103

Przysłowie : pójaź do kowala a nie do kowalczuka, 
sprawdziło się, gdy moją wypiaw,* ślubną u pan i kazałam 
sporządzić. R egin a  B erm an we Wiedniu.

Głodne naśladow ania. Niedawne pewien 
znajomy, cierpiący od dawna na zatwardzen.e pełtj ;:'jne 
z uderzeniem k^wi, z bólem głowy, bicien. serca i bra­
kiem apetytu — zaządał sautkien poleceni" Lkarskiegc, 
znanych pigułek szwajcarskich aptekarza R. Brandra. — 
Aptekarz miejscowy, kióry z niewiadomych przyczyn nie 
miał u siebie piawdziwych pigułek szwajcarskich: chciał 
skłonić chorego, by wziął jego własne, n niego zrooione, 
i na podobieństwo szwajcarskich opakowane pigułki, ja ­
koby iepcze i tańsze. Na szczęście cnory wiedzii ł o róż­
nych poarobieuiach i piątego W szed ł natychmiast z tej 
apteki, aby w innej zupie sobie prawdziwych pigułek 
szwajcarskich aptekarza R. Brandta. Takie postępowanie 
jest godne naśladowania. Od oszusta można się zawsze 
ochronić, jeżeli się uważa, czy etykieta pigułek szwajcar­
skich aptekarza R Brandta ina krzyż W ły  w polu ezer- 
wonem i podpis R. Brandta

W  celu korzystnego ulokowania kapitałów
polecamy

5°jo L i s t y  za s ta w n e
b a n k u  h i p b t e c e n e g o  p r e m i o w a n e ,

losujące się po 110, 
a o  n a b y c if .  n a jm n ie j  

w domu bankowym i kantorze wymiany 
S O K A L  i L I L I E  N.

Zlecenia z prowincji nsknteozniamy bezzwłocznie 
be. doliczenia prowizji. e

Tow, krej galic. 5 prc. w. a
■ e » ^
* a a u

” "  » T „ ,
Banku krajowego 4 '',°^  w.
Banku hyp. galic. 6 „

a 5
„  „ „ 5 wy]. /. lO 0/,, prrri 98  6U

3, Listy dłużne za 100 złr.

G. Z. kr. wł. (d. 67„) 3°/„ w hkw 57 -
5°l 2 I °l 57 —a tt a t) 10 -  I I  /ii »

4. Ohligi za 100 złr.

Indeumizacyjne galic. 5 pro. ju. k. 1OI 25 102 25
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. 1 atu. 97 — 98 -
Pożyczka kraj. z r, 1873 6 prc. w. a. 1U2 75 104
Pożyczka „ „ 1883 4.7,7,-, „ 90 75 91 75

5. Losy.

Miasta Krakowa . . . 17 — x9 —
Stanisławowa . . 23 60 26 60

D r u k a r n i a

G A Z E T Y  N ARO D O W EJ
wykonuje wszelkiego rodzaju druki,

mianowicie:
d z i e ł u ,  — s p r a w o z d a n i a ,  — w y k a z y ,  

t a b e l e , r c J e B tr a  , 
jaaotei draki potrzebne dla 

w y d z i a ł ó w  p o  w i a t o  w y c h  ,  u r z ę d ó w  
■ n i u n y e h , t o w a r z y s t w  z a l i c z k o ­

w y c h  I t .  d .
Zakład ten wy kuna je wsz-eikio w sakrę" typo­

graficzny wchodzące zamówienia jak najakara- 
tniej, w terminie oznaczonym, i po ee o ach 
naj przystępniejszych.

C. k. jeneralna DyreKcja austr. kolei państwowych.

Wyciąg z rozkładu jazdy 
w ain y  od dnia  1. czorw ca 1885

Przyjazd do Lwowa-.
P ociąg  m ieszany : o godz. 2 min. 10 w nocy z Ilusia- 

tyna, Stanisławowa, Chyrow#., Stryja.
Pooiąg osobowy: o g o d z . 8 m in . 5 p r z e d  p o łu d n ie m  ze 

S ta n is ła w o w a , Chyrowa, Stryja, i o g o d z . 4 m in . 15 
po p o łu d n iu  ze S ta n is ła .-o w a , Chyrowa, Stryja.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg nurzany o godz. 6 min. 55 rano do Stryja.
Pociąg uaobowy: o godz. 11 mu 25 przed południem 

do Stryja, Chyrowa, Stanisław wa 1 o godz. 7 min. 10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Hnsiatyna.

Przyjazd do Stanisławowa:
Pociąg m ię u »n y  •' o godzinie 4 minut 48 rano z Nowego 

Sąeza, Lwowa, Stryja.
Pociąg opobowy: o godz. 9 m*n- 2 przed południem ze 

Zwardonia, Stryja.
Pociąg mieiKany : o g o d z . 5 m . 37 po poł. z Husiatyna.
j ociag osobowy: o godzinie 5 min. 51 po południu ze 

Zwardonia, Lwowa, Stryja-

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg osobowy: o godz. 9 niin. 40 do Stryja , Lwowa 

Zwardonia.
Pociąg mieszany: o godz. 10 min. — przed południem 

do Husiatyna.
Pociąg osobowy: o godz. fi min. 28 do Stryja, Lwowa 

Zwardonia
P ociąg  mieszany o godz. U min. 13 wieczór do Stryja, 

Lwowa, Nowego SącZ8.
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Mumy zaszczyt zawiadomić niniejszem Szan. P. T. Publiczność, 
że oddaliśmy zastępstwo na Galicję i Bukowinę 

n asze j fa b ry k i
p r a w d z i w e g o  o c t u  w i n n e g o “  

W mu L .  8 t a d t m f i l l e r o w i
W E  L W O W I E ,

który odtąd w swym składzie ocet  ten utrzymywać Będzie, 
sprzedając l i t r  p o  2 5  ct.— Dla pp. kapców odpowiedni rabat. 

Z poważaniem T e u fe l &  S ch e ib e n g ru b ,
F a b ry k a  o c ta  w in n ego  w Zuaim .
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zamek

restante

A S T M IE MEYRALGIES

we Lw ow ie, 14, pL H nllck i 14,
poleca iwoje wydawnictwa:

Historja powstania 
Narodu Polskiego 1863 i 1864 r.
2047 3 - 7  napinał

dr. B . L im anow ski.
2 tomy. Cena 5  złr., — opr.wne w płótno 

ang'elsirie A złr.

O S T A T N IE  L A T A
.D slejśw  Powszechnych*

od r 1846 do dni dzis.ejjzytb.
Wydanie 2gie popri_wion« i uzupełnione.

T r c ó : Einigrac.it s spiski polskie.
Rewolucja lu ;o’ a Wypadki rewolucyjne 
we W łoszech, Niemczech, Anstrji i Pru­
sach. Rewolucja w Węgrzech. Ruchy w 
Poisce w 1848 r. Wojna krymska. Wojna 
włoska. Powptanie w Polsce w 18o3 roku. 
Szlezwik-Holsztyn. Wojns w Niemczech i 
we Włoszech. Sprawa luksemburgjka. 
Wojna francnsko-i) lipcka. Koman t p a -1 
ryska. Socjalizm w Niemczech. Przeilaao-1 
wanie narodowości polskiej. Galicja, E m i-1 
gi-aeja. Wojna wsch )dma Panowanie re­

akcji i ruchy rewolucyjne w Rosji. 
Cena zł. 2.541, opr me w płótno an­

gielskie zł. 3 .3 0 .
Pamiętniki Powstańca

i 1863 i 1864 r.
(Bończa -Chmielińbki— Bosak— Krzywda), I 

wydał i przypisami uzupełnił 
Z y g m n n t  L u c j a n  S u l i m a .  

Cena 1 złr.

Powstanie polskie nad Bajkałem |
i s p r a w a  k  i z a n . l i  a ,

przez naocznego ś~"'ndka Z  O 
Cena 4 0  ent.

Karola Hagena
Dzieje najnowszyeh czasów

(1815 — 1848 r.)
Treśsi: Dzieje restauracji do r. 1820. 

Rewolucyjne luchy od 1,320—1824 r. Po­
lityka europejska aż do lipcowej 1 ewolucji. 
Rewolucji lipcowa i rucn europejski w 
1830 i 1831 r. Rewolucja w Polsce. Wa*ka 
liberalizmu z reakcją i zwycięztwn tejże.

Sprawa wsehu luia. Zwrot opinii.)
2 tomy. Stroni; 800 i 772. Cena 7.SW, 

oprawne w płótno angielskie A .IO .
WIL tara Hugo

il  ę d z n i €' y
rom »ns w 10 'omach.

Nowy przi „ - d  W  Lim anow skiej. 
Cena zniżona z 12 złr. na 5  złr.

P ow yża se  l i k  Jt u .  jd n ji  się ta 
sUwisin we w sayetkii h księgarniach.

FARBY OLEJNE

Jedno

w Galicji wschodniej, około 500u 
pj.a ornego dobrej gleby i 

lasów o silnym drzewostanie, 
z parkiem, rozgałęziony prze­

mysł i bogaty fundus instrucłus — 
d o  s p r z e d a n i a  za  cent 

z ł r .
Reflektujący raczą nadesłać ła - 

zgłoszenia pod A. B. poste 
.w ów. 2983 2— 6

I X  a u c z y  c i e l
szuka posady i objąłby takową na wsi w 
domu obywatelskim. Lekcji udziela w ję ­
zyku wykładowym polskim, niemieckim, 
francuskim Wiadomość Rynek 1. 39. R. S. 
we Lwowie.

>we wszystkich odcieniach przyrządzone wprost do użycia , jakoteź wszy­
stkie gatunki farb suchych, pokokjt lniaiiy , czarny połyskujący spi­
rytusow y la k ie r  do wszystkich skór, la k ie r  asfaltow y, oraz

M a s ę
do gaszenia pożarów

Z c k. wyłącznie uprzywih 
F abryki m asy do g a szeiu s  

pożarów  
J ózefa  B au era  w W ied n iu ,

polecają

j Hubner i Hanke
1 we L w ow ie.

2979 1 - ?

w szystkie inne gatu n ki lakierów , dalej 
K  B O C H N I A L  poiyskU jft r, najlepszy tego rodzaju wyi ,fc pod 

moją własną gwarancją.
M o j a  n a j l e p s z a  z prawdziwego pszczelnego wosku MAsiA do 
P O D Ł O G I, którą w roku 1856 Y.ynalazłem; pierwszy w całej Austrji 
zacząłem wyrabiać i dotąd wyrabiam z największym uznaniem , a która 1 

odznacza się szczególną trwaniśeią i połyskiem.
R l T  szk larsk i, wszystkie rodzaje środków do szlifow ania, jakoto: 
szm irgel, papier szm irglow y, papier szk lan y  (G lassp a- 

p ler), kam ien ie  do ostrzenia uożów i pu m ek s. 
W a sserg la s (Kali i Natron), olej rzep ak ow y, o lej i sm aro­
w idło do sm arow ania osi, jakoteż najlepszą oliw ę do potraw  

polecam w prawdziwych niefałszowanyeh gatunkach.
Fałszowane gatunki wyż przytoczonych artykułów bywają praw ie  

pow szechnie (nawet po wysokich cenach ażeby wzbudzić zaufanie; 
polecane, ahv przez nietrwałość tychże powiększyć odbyt i ciągnąc  
nienspraw iedli wionę zysk i.

Do fałszowania oleju  i  p o k ostu ,  a względnie do wyrabiania 
nietrw ałych, tan ich  farb i pokostów, polecam olej skalny, kilo po 
29 ceni jw i Sehwerspath (mąkę koseianną albo piasek można dostać wszę­
dzie) kilo 10 centów * * 2975 3—3

O .  T .  W I Y C K . L E R .
L w ów , ul. T ea tra ln a  1. 7, (n a p rze c iw  k a ted ry ).

U B !  i i

W hdy m in era ln e  m aturalne
Administracja w Paryżu 

Boul evar d  Montmartre  nr. 8 
G r a n d e -C r r i l l e .  Choroby lymlatyczne 

organów trawienia, zatory wątroby i śle­
dziony, kamienia ete.

H op ita l. Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, upośledzone trawie­
nie, brak apetytu, boleści żołądka. j 

C e l e s t i n s .  Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy ( dia- 
betis) wydzie. mia białka w moczu 

H anteri ve. Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka 
w moczu.

Ż ą d u ć  n a lf ż y , o b y n a z w is k o  ź r ó d ła  
zn a jd o w a ło  s ię  n a  k a p s la c h .

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
K. Mikolaseha i £. Mendrochowitza i 
Goldbauma. 1953 7 —22

Chcąc się stale osiediió w Galicji, 
mam zamiar nabyć piękny majątek w 
dobrej ziemi z lasem i dobrymi bu­
dynkami Zarazem wziąłbym dla mo­
jego pupila dzierżawę ns warunkach 
korzystnych. Łaskawe oferty z wyklu­
czeniem wszelkiego pośrednictwa, u- 
praszan. p r z e s ł a ć  pod adresem: 
B. M ARD YRO SILW ICZ, ul. Czar­
neckiego, 1. 28, III. piętro, Lwów

P o w o z y
Fabryki Cieszyńskiej J Pustówki I

m a na składzie
„Spółka rolnicza ‘

w  T a rn op u lu .
2815 2—3 j

L. 38674.

Obwieszczenie.

D w ó c h  S l i s a r z ó w
przysposobionych do machin rolni­

czych i
k o w a l k o t ło w y

znajdą trwał? zatrudnianie w T h .  
Bre ni a fabryce żelaza w 
Ottynil. 1—5

Poszukuje się

t e c h n i k * *
do prowadzenia robót wodnych. 
Bliższa wiadomość u dr. Hen­
ryka Brandta w Mielcu.

2998 1—3

Odnośnie do tutejszego okólnika z dnia 1. ma ca 1885 
1. 1270, wzywa się P. T. panów hodowców koni, którzy zgło- 

się w YTys. o. k. ministerstwie rolnictwa z ogierami do 
na stadniki rządowe, by ogiery te przedstawili komisji 

p renotat j l  W jednej z miejscowości poniżej wymienionych 
w terminie oznaczonym, a to :

w Drohowyżu dnia 22. lipca 1885,
„ Olchowcaeh dnia 25. lipca 1885,
„ Przemyślu ania 2. września 1885,
„ Rzeszowie dnia 8. września 1885,
„ Tarnowie dnia 4. września 1885,
„ Krakowie dnia 5. września 1885,
„ Zaleszczykach dnia 7. września 1885,
,  Kołomyi dnia 10. wrześni \ 1885,
„ Stanisławowie dnia 11. września 1885,
„ Tarnopolu dnia 14. września 1885.

Zaknpno ogierów prenotoranyeh nastąp: w swoim czasie 
w miarę potrzeby, jaka okaże się w stanie liczebnym stadni­
ków w c. k. Zakładzie stadniczym wybrakowani!, a względnie 
przydzieleniu ogierów radowieckich i za granicą zakupionych 

Prenotacja ta nie ogranicza właściciela ogiera prenotowa- 
nego w prawie rozporządzenia nim w inny sposób, równie jak 
nie wkłada na rząd obowiązku bezwarunkowego zakupienia 
onegoż.

Lwów dnia 26. czerwca 1885.

Nauka kroju damskiego
ułatw ionym  sposobem

według najnowszego systerru paryskiego.
Oały Kurs irv.'a 1 miesiąc, coózienn e po 2 godziny. 

Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papierń 
rysunkowego i miary centymetrowej.

Każda uczennica v ykoAoza jedną suknię kompletnie i 
dwa staniki jeden zmniejszony, drugi p wię.szony. 

Cały ku rs kosztuje lO  złi. 
Zapisywać się można codziennie od godz. 3 —6 popotnd

M ME M. A  l i  i E
uczennica Wortha, 

ul. Sykstnska 1. 14. 1. piętro.

Akademia dla handlu i przemysłu
v .  U r a c n .

1879 prawem Zakładu publicznego a przytem i medalem za postęp z r. 1873.
Ta Akademia rozpoczyna /. d. 15. w rześnia b. r. dwudziesty- 

trzeei rok swojego istnienia.
Abiturjentom tego Zakładu przysługuje prawo do jednorocznej służby 

ochotniczej, jeżeli przed wstąpieniem da tego Zakładu niższe gimnazjum 
lub niższą szkołę realną z postępem ukończyli. Dla tych uczniów, którzy 
tego warunku nie posiadają, istnieje odrębny, bezpłatny kurs przygotowaw­
czy do egzaminu ochotniczego.

Wyjs ŚJiflń co do przyjęcia i umieszczenia, jakoteż i dokładnych pro­
spektów udziela Dyrekcja Akademii dla handlu i przemysłu w Graeu.

1193 1 A. E. T. 8dhmi<i, dyrektor.

2996 i - i Z c. k. Namiestnictwa

APlEPi RIGOLLOT
Musztarda w arkusikach do Sinapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU,
PRZM AMHULAI* 5Y SZPITALE WOJSKOWE, PRZEI Wa RY- 

NARKi; FRANCUZKĄ I KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ i t. d .

Jodyny któi “gc wprowadzenie do Cesarstwu. Rossyj- 
skiecrc zoalało upoważnione przez Komitet Lekarski 

w Petersburgu.

pozostałe z hyłej fabryki spirytusu, 
rumu i rozolisów:

4  u r i e l i d e  k o t ł y ,
I o parał do .leuiylowamla 
kilka was 4* ‘-imalnyeh, 
beeack •htmdowy-ih I kadi 

Bliższy adres udzieli Administra-H 
cja .Gazety Narodowej*. 2706 2—3

C. k. Zakład wodoleczniczy
w K ry n icy

pod kierownictwem dr. H enryka E bersa,

otwarty od 15. maja do końca września.

FhiUdłlpuia 1876
N ie  r a le z y  v w a z * 0  

z a  1 R A W D Z I W Y  
PAPIER EIGOIIiOT
ty lk o  tak ie  ark u sik i &tóre 
b< d a  o p a trzo n e  podp isem
CZKBm OflYIE j»k 
o b o k .

H iy t t m

S p n e d s je  

m  w n y a t *  
• p tek M h .

SKŁAD GŁÓWNY
> 4 ,  A t e n i e  F t i l e H e

2932 11—247

i -Jedyna na c a łą  G a lic ję

Fabryka i skład broni
A LFR E D A  DZIKOWSKIEGO

we L W O W I E  p r*y  u licy  K a r o l a  L u d w i k a  1 .1 .
. F I L I A  w T A R N O P O L U ,

poleca

Ina nm Holowa nmm wybór t a  iśilw ste i
w yrobu w łasnego

jakoteż n a j s ł y n n i e j s z y c h  fabrykantów z a g r a n i c z n y c h  
i * r  po cenach najtańszych.

I W YŁĄCZNY SKŁAD

Ł a n c a s t r ó w e k  J H a n a “
1 wyrobu HENRI PIEPERA wLIEGE (w Belgii)
, po cenach ś c i ś l e  f a b r y c z n y c h ;  dalej
P A T R O N Y  do w s z y s t k i c h  doiad istniejących systemów i kalibrów 

P R O C H  w r ó ż n y c h  g a t u n k a c h
Ś B Ó T  praw dziw y angielski (Hartsehrot) 1 klgrm we wszystkich 
grubościach 36 ct. Przy odbiorze 10 klgrm. z jednego gatunku po 32 ct. 

P R Z Y B I T K I  w najrozmaitszych gatunkach.

U r o ń  d l a  d a m  i  d z i e c i
Dubeltówki i pojedynki, odtylcowe Lefaucheui, Lancaster i kapslowe, 

S Z T U Ć C E  i  P IS T O L E T Y  W I A T R O W E  
do strzelania bolintmi i kulkami 

SZTU Ć C E  i P IS T O L E T Y  system u F L O B E R T A .  
W szelkie R E K W 1 Z Y T A  i P R Z Y B O R Y  dla m yśliw ych

I w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r n e .
CENNIKI bogato ilustrowane oraz wzory patronów do strzeTb. wysi-.l<y 

hiindel na każde z a d a n i e  f  r a n c o. 2959 1 -?

P ł y t y  g u m o w e  z w k ład am i lub bez k ilo  złr. 2 .5 0 . 
S zn u rj gum ow e do dychtow ania k ilo  złr. 2 .7 0 .
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B a n t y  bilardow e angielskie  z g u m y  czerw onej
polepa skład fabryczny 2999 1—4

h otel Ż o rza .we Lw ow ie R  K r i m m e r a

'd d T Sześć medali zasługi i Dyplom uznania!U sc
z a  n S e s r ó w i i u u f i  w y r o b y

h o s  m e t y  c » n e  i to  ale lotce*
A 1 W I I j K i l W I I i l \ ^ a( ên artykuł toaletowy ,ue może rvwali- 
A  '  1  1 zowae pod t .gledem skutku i dobroci z
ANTILENTILIĄ. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj usu­
wa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane, blizny itd., nadajt cerze 
świetną białość, świeżość i delikatność. — Cena 2 złr.

P i l  I P T H M  włosom siwym i wypłowiałym po ilkakrothem użyciu 
l l L . l l  I D l i  przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz 

tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego'śroitka odzy^, 
skują pierwotną barwę, miękkość i połysk. Ĉ ena flakonu 1 z“ - oO ct.

n r  i i  ^  w-w t  najsilniejsze wypadanie włosow wstrzymuje,
8. I  cebulki włosowe wzmacnia l. d® wytwarzanijs 

i porostu włosów Pobudza. Ł y s i n y  pokrywają się P1* ‘ “ ym włosem. 
Cały flakon 3 zł. Pół flakonu 1 zł. 65 ct.

Pomada chino - tanino wa
jest niezawodna przeciw T.ypa'1 ’łr*ia -Pa porost włosów.

Słoik 1 zł. 50 ct. z o p a k o w a n i e m  15 ct. więcej.

Wielmożny Parn] e I®^-TO\VIOZ we Lwowie 1 
Za POMADĘ CIIIN 0-TA N IN 0W 4 *erWzne_ dzięki składam, gdyż 

gdyiiy nie skutek pańskiej P°mil(1łA-Ti'o1 " Pe*ll' e wyłysiał.
Y  Zostaję ,! szacunkiem WPana

I ; 1905 1—? władynław pibzaJc, Dusza^n.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r & la k t o r :  P la t o n  K o s t e c k i .

Sklepy własne we L h  0 WIE ul. Kopprnika l. 3.
Holel Europejski, id. Salicka róg wałowej, 

w r P A K O W I E  S u k i e n n i c e  liczba 20.
2 dniem 1. czerwca r. b. otworzono w CZERNIOWCACH 

F IL J Ę  w R y n m  L 1.

drukarni .Gazety Narodowej*.
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Wiedeń, dnia 13. lipca.

Kurs papierów publicznych. 

P o w s z e c h n y  d łu g  p a ń s tw a .
6%  Rinta papierowi . . po 100 złr. 
6*/# „ zrebrna . . .  po 100 złr.

• . 4*/, i  r. ‘ 654 po 350 złr. w. a 
£,'£  5•/, „  1860 „ 500 „

5»/0 „ 1860 „ 100 .
Ł J  5-,0 ,, 1864 „ 100 „
F/o węgierka renta Mota po loO złr. 
5*/» ,  » papier. „ 100 ,

Obligacje indemni/apyjne.
5* , GaUojrjikie . po 100 zlr. m. k.
6*/, Bnkowiiiaida . ,  10C ,  ,

Inne pożyczki publiczne.
5“/, łozy regui Danaju i  1870 
4*/« lo«y Cisańikic 
Loży prem. poi. m. Wiodnia .

Listy zastawne.
4 Bedenor. all. Set. złot. po
4'/,*/° » » • P*P- »
4,/1%  Bank- kroi. galisyj. „ 
i i  Zakłada kied. krakowek. .
«°/o Ił a  »  •
5'/»°o *1 «  u owIl
4'/o Gal. To w kr. zitme.
8*o »> n » u n
4*/o w n  I h  j t  n
ó°/0 „ Bank hipot. lwawzki
5*/o m n » li
8°/o «  u  »  i j _
6*/0 Bauk anetr. wągr. (N:
5 1/ ,0 0 W ę g .  T z ty »  Boł-Grodit 
4*/0 „ Babir hipot. prom.

płacą | żądają 
zir. w. a.

83 05 
03 85 

127 75
140 50
141 25 
167 75

93 —

1C1 50 
'01 60

• » 116 50 117 ___

• • 119 80 180 36
* * 123 75 124 —

100 złi. 124 124 50
100 złr. 100 — 100 50
ICO złr. 91 75 92 25

18 lat 99 78 100 10
36 lat 99 Vo 100 —

lat — — — —

91 25 91 50
JT lat 99 50 10O 5w
41 lat 88 — 89 —

101 40 101 80
prem. 98 60 99 19
40 lat 96 50 97 50

.) w. a. 103 25 103 60
102 75 103 60
100 50 101 —

1. em. 97 98 —

Prontety kolejowe.
S'/« Albroebtn 30v złr......................

„ JkliSld-Finme 200 m\ . . 
„  „  „ £w 187, 300 u r

6%  uojtaa Daiapii. 100, 200 zlr. 
EJbioty ia 200 mrk. opod.. . .

„ i ł  20u mrk meopod. . . 
4*/i'/o Ferdyn. Nordb. o XI
5* mor.-rziązk. liuia 1871/2
5*/, „  poi 1870 r. i t
d1/,'/,  Franc. Józefa Em. L834 
4 V / ,  Gal Rar.-Ludw 1881 i. £.», złr.

„ jarouław 3uC U
5% Kouycko-oderb. 20u złr. . .
4*/* Lwow-Czorn. em. ib84 ^10°/, p„)
4•/, „  „ 1884 (wolne od p,
5'/, Nordwoztb. anetr. . . 2< u wr
5*/, u n lit. B. 200 n 
6'/, Nordireztb. anztr. om. 1874 200 m. 
5%  Nudolfa z 1884 r. . . . 100 złr.
5% Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr.
3 '/, StaaMeiiei bahn . . 500 fr.
3% Snd abn (Lombardy/ . 500 fr. 
5%  „ „ . . 200 złr.
5•/, Tbeiłbabn.-G..  >U . . 1000 złr.
5*/0 Węgier*, gab Łupków. 200 złr. 
5*/, „  ,, „ II em. 200 »ir
5'/, „ Nordost . . . 300 cłi
5*/, „ „ złotem 200 złr.
5*/, „  Westbann . . 200 iXt.

, Em. 1874 . . 200 złr

Akcje bankowe
Anglo-auetrj aokieeo Banki . 120 złr. 
Boden-Credlt austrjaoki . . 80 „
Credit-Anstalt dla band. i prs. 160 „

„ Sauk wagi areki . . . z00 n 
Depoeiten-Bank . . . .  200
Eecoat.-Geeellechaft niż.-aueW. 500
Landerbank..............................100
Auetr.-węg. Banku . . . .  600 „
Ui liaiibank................................... 100 „
Yerkehrabank ugóky . . . 140 A 
Wiedeśeki Bankv#r#iu . . 100 a

płiay J Ł<J ą 
złi. w. a.

100 50 101 _
100 30 100 70
100 — 100 50
121 50 — —
114 50 115 —
121 10 121 50
ICO 25 107 _
105 30 105 70
106 25 — A
92 55 92 90

100 60 100 90
99 25 99 7b

10u 5t> 101 _
82 40 8« 80
91 _ 91 4t>

103 50 108 90
102 70 103 —
128 50 — —
119 25 — _
99 50 99 75

196 50 197 —
151 75 152 25
127 _ 127 56
108 — — —
100 20 100 60
99 75 100 25
99 _ 99 25

130 _ 131 —
100 _ 100 60
99 25 99 50

98 99 50_ _ 227 —
285 80 286 _
290 25 290 50
193 50 194 50
596 — 600 —
95 75 96 —

872 — 874 —
78 — 79 25

144 50 145 —
101 50 191 96

Akcje kolejowe.
Albrechta bez •/„.......................  200 zer.
6 Alfold-Fiame . . . .  200 
5',, Lonau-Dampfe.-Gee. . . 52E 
5*A Elżbiety . . . . .  210
5*/, L irz-Bndi,, ie . . . .  200 
5*/, Salzburg Tyrol . . . .  200 
5-',', f  raj. . '  da lordbabn . 1050 
5•/, Fnmeiezka Józefi . żQC 
5°', Gd. Karol- uudwika . 210 
4*/a Łoeryiko-i derbfctgeka . 200 
57, Lwowsko-Czerń -J .iska . 200 

No. dw sl a ie'. . , 200 
57. „  Elbethai Lik B. 200
57« R u d o lfa .............................. 200
5•/, Siedmiogrodzki. L . , 200 
>*/# Eisenbahn-Gesels. 200 
57o Sddbahr (L<"ik rdy) . 200
5•/, Theisbahn (Cisańska) . 200
•5% Węg. gal. Łupków. . . 200
5°,. „ N-Jid-Ołt . . . 200
5%  II WeetbaUT . . .  200

L o s y .
Kredytowe po 100 złr. w. a. . . .
Clary po 40 złi......................................
47, Tow. żeg. na Dnne,,a 100 złr m.k.
[ is noka po 20 złr. »• w. . . , .
Eeglerich pe 10 złr..............................
Krakowskie po 20 złr. a. w. . . . 
Lublańskie prem. po 20 złr. . . . 
Ofner (miasta Budy) po 4u złr. . . 
Palfy >̂0 40 złr. . . . .
Caerw. krzyża austrj. po 10 złr. . .

n n węgierskie po 5 złe
Rudolfa po 10 złr.................................
Kaima po 40 złr. m k. . . i \ 
Salzburskie prem. po 20 złr m. k. ! 
A  Genois po 40 ;łr. m k 
Stanisławowskie po 20 złr m k.
4l/,“/i Tryesteńskie po IOO złr. m. k. 
e / t „ po 50 złr m. k.
Waldsteina po 20 złr. m. k , . 
WindisclurraUa po 20 złr. m. k.

płacą 
złr. w. a.

186 _ 186 50
46z - 46s —

238 -- 238 50

235* 2362
21 211 56
242 75 243 25
148 7a 149 25
227 50 228 25
169 60 170 —

166 25 166 75
186 25 187 —

185 — 185 50
295 75 296 —

136 25 136 50
251 50 252 ___

175 25 175 75
177 25 178 —

169 — 1G9 50

176 75 177 25
43 50 44 —

113 — — —

18 75 13 25
19 — 10 50
17 75 18 25
22 75 23 ___

42 50 43 50
40 20 40 60
14 70 14 90
9 — 9 30

18 — 18 50
57 — 57 50
li 22 75
4c 25 v> 75
24 — ZL75

132 50 133 25
68 68 50
29 50 30 &u
37 50 38 —
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K c i t  r l i r r J a t  trzeciego roku semina- r» di-:U_y llrl.li rj u m  nauczycielskiego,
dobrze wychowany, poszukuje lekcji do 
jednego lub 2 uc;,niów na wsi, Łaskawe 
oferty przyjmuje Biuro wywiadowcze G. 
Bogdanowicza w Stanisławowie.
2997 1 - 3
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M o n o  1 w r a e lk i «  c ie r p ie n ia .  R ildaM w  
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chwili nntypują po użyciu pigułek utt* 
  , eewrwłsijayeh D r* CAOfflER.
Fbryś* Bkkwi główmy w Aptece pan* Lmhsnt, me du FoiWHtlf, V, 

3>o«tmń neijk* we wssyetkiuh głównych apŁekaeh.


